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błąkanych, pod D o k d  ż

W l .  T

S S  g d y ' s X o  Ł n ^ k l a s z t o r o w i  za-
liczki zw rotnej, przyznanej mu od ^  
stryackiego z powodu przyaresztow ania przez 
rząd rosyjski funduszów, w łasnością jego w 
K rólestw ie Polskiem  będących. Odjęciem tej 
zaliczki rząd  w ym ierzał k a r ę ,  w kraczając 
w zakres w ładzy prawodawczćj i uprzedzając 
w yrok sądowy, do którego, ja k  wiadomo, dla 
b rak u  isto ty  czynu czyli winy, jeszcze me 
przyszło. N ie pow tarzam y kw estyi daw niejsze­
go rozporządzenia, przyjm ując ją  jako  tak t 
niedający się usprawiedliw ić, ale k tó ry  wszedł 
już  w w ykonanie; nie dziwi nas również, że 
zabieram y głos sam i jedn i w obec nowego 
rozporządzenia, zapewne dla tego, bo o * a- 
sztor a nie o te a tr  chodzi, ale winniśm y odpo­
wiedzieć na  pytanie, k tó re  często pow tarzane 
słyszym y, że przecież m usi być ja k a ś  pod­
stawa, na  której rząd  się o p ie ra , żądając od 
konw entu  op ła ty  kosztów za utrzym yw anie 
rzeczonej zakonnicy w dom u obłąkanych?

N ie wchodząc w m otyw a jak ie  powodowa­
ły  w ładzę do tego nowego k roku  przeciw 
Zgrom adzeniu K arm elitanek  bosych na  W e­
sołej, czy to  m a być uspraw iedliw ienie po­
przedniego przez okazanie żelaznej konsekwen- 
cyi, czy też dalsza k a ra  zastępująca nie za­
p ad ły  dotąd wyrok w tej spraw ie, ale to  pe­
wna, że jedyną podstaw ą w sferze adm ini 
stracyjnej rządowi właściwej, może byc tylko 
p rzy ję ta  powszechnie zasada: że każda insty- 
tucya, kongregacya w inna ponosić koszta  cho­
roby swego członka, i przestrzegać, aby nic 
zosta ł ciężarem  gminy.

W idoczna je s t  atoli, że zasada ta  nie przy­
służą rządowi, w rozporządzeniu, o jak iem  m o­
wa. Nie wznawiając tu ta j sm utnej spraw y B a r ­
b ary  U bryków nej, b iorąc tylko fakt, że rząd  ją  
zam ieścił w domu ob łąkanych , czego sobie 
konw ent od daw na zresztą  życzył, a czego uczy­
nić nie mógł, nie otrzym aw szy na to  od swej 
w ładzy pozwolenia, k tó re  w ym agało zdjęcia 
ślubów zakonnych, pytam y: czy słusznie wy­
m agać zw rotu  kosztów od Zgrom adzenia, sko- 

e ro  się z niem  sam owolnie postąpiło , i o ję  o 
m u pierwej fundusze, z k torychby 
pokryw ać było w s tan ie?

I  na nic się tu  nie p r z y d a —  dowodzie, ze 
rząd  m iał praw o oddać B arb a rę  U bryk  
m u obłąkanych, bo nie o to  tu  idzie. v e y 
gdy konw ent czynił k rok i u  swoic \ w a z,
aby ją  z k laszto ru  wydalić, rozporządzał swe- 
mi funduszam i w Królestw ie, i nawc c Y 
ch o ra  p rzes ta ła  być członkiem  Zgrom a > 
m ia ł środki u trzym yw ania jej w domu senro- 
nienia. Lecz dziś, gdy te  fundusze o b r a n e 1 
rząd, k tó ry  się poczuw ał do w ynagrodzenia 
cofnął zaliczkę jak ą  daw ał, czyz m ożna było 
przypuścić, że żądać będzie od klasz oru z 
tu  kosztów  za u trzym anie B arbary  ^ 
domu, gdzie ją  bez w zględu na wo ę <01

w entu um ieścił ? m m n-
Nie będziem y dalej rozbierać teg  P 

rz ą d z e n ia ; k ilk a  tych  wyrazów w ystarcza zda­
niem  naszem . Spodziewamy się jeszcze, ze r

kurs przez k laszto r K arm elitanek zaniesiony 
pomyślny odniesie skutek. Postępow anie to 
bowiem pomimowolnie przypom ina nam to co 
się dzieje u „groźnego sąsiada," a przypu­
szczać przecież nie chcemy, aby nas już  chcia­
no naprzód oswajać z ew entualnością, jak ą  
nam  m em orandum  większości m inistrów  tak  
w yraźnie ukazało.

Od p. L eonarda  W ężyka odbieram y n astę­
pujące pismo w spraw ie nowo zawiązującego 
się Tow arzystw a akcyjnego ubezpieczeń od
ognia we Lwowie.

Dwie dotąd instytucye w kraju naszym jak naj­
zupełniej się udały, towarzystwo Sztuk pięknych 
i stowarzyszenie wzajemnych Ubezpieczeń od ognia. 
Pierwsze z nich zdemokratyzowało sztukę, do me­
cenasami artystów nie są już jak da* ni^ J ^  3”' e_
wielcy panowie ale i ogół społeczenstwa^a ózieła s
ki niezaludniają już wyłącznie pałaców możnych, dra 
gie za pomocą małej opłaty pozwala ludziom mniej

J !  l ,  fatalizmu czy te» uaszagouspo- 
MbienU, iż długo z uiczego a naw et. . l«brug« z - 
dowoleni być nie możemy. Wielka to pi
człowiek jest największym nieprzyjacielem sa g
siebie. Jeżeliby tylko mozebuem było oDalic mu 
/bezwładnie którą z tych instytucyi, to z pewnością 
znaida się u nas ludzie, którzy niczego me zanie­
dba a a b | tego dokonać. Przodkuje w tym wzglę- 
dzm Gahcya wschodnia. W o s ta tn ic h w g  
wyrobiło się w kraju naszem n'e wspolub cga 
nie szlachetne o lepsze, ale ^tałny  antag 
nizm zazdrości między wschodnią a zachodnią .G a 
lieya. Wzdrygamy się i słusznie na myśl tenyto 
ryalnego i politycznego rozdziału Galicyi a niczego 
nie pomijamy, aby takowy gdzie się da faktycznie 
przeprowadzić. 1 tak co się tyczy Towarzystwa 
Sztuk pięknych, to zaledwie takowe pojawiło się 
w Krakowie, już mu go Lwów pozazdrościł, a za­
miast wszelkich dołożyć starań, aby jedno Iowa 
rzystwo silnie w kraju stanęło, zamiast żądania re 
fo rm y  n. p. aby wystawy na przemian w obu mia 
stacli urządzono — zawiązano odrębue towarzystwo 
Sztuk pięknych dla Lwowa. I cóż się stało ? roz 
strzeliły się tylko siły, bo kraj nasz ubogi, na pal 
tacli w nim akcyonarjuszów naliczyć można. _ 

Koniecznem zaś następstwem brak funduszów na 
zakupienie dzieł pomnikowych, które jak to wi­
dzimy, do zagranicy wędrować muszą.

Ale mniejsza o Towarzystwo Sztuk pięknych, lu  
przynajmniej za wymówkę posłużyć raoz® .01Ẑ , 
i urok stołecznego miasta, ale jaką korzyścią dla 
kraju da się wytłómaczyć założenie we Lwowi 
nowego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia a do 
tego akcyjnego, to nader trudno odgadnąć- Smu­
tna jest rzeczą uwierzyć iż bodźcem do tego jes 
sobkostwo i interes osobisty, a simitniej jeszczc'; 
że inieyatywa wychodzi od imion bistoiyczny
kraju. rThn-/

Że zaś założenie drugiego Towarzystwa Ubez­
pieczeń od ognia tylko szkodę krajowi przynieść 
musi n ie  trudno udowodnić.

Główna różnica jaka zachodzi między lowarzy
utwem akcvinem a opartem na wzajemności jest ta 
stwem akcyjnei i snekulacyą na nieszczęście iż pierwsze jest prostą spcKu.acyą

stą°pićJ muszą pierwszeństwa Towarzystwom opar- 
tvm i a  wzajemności. Z dniem zawiązania się To­
warzystw ogniowych opartych na 
nipp/nie wybuchnąć musiała walka z lowarzysi

na U  t a n  j i v n i v M *  " i —

sa d , walka złego i dobrego Picrw*â u- 
stkich krajach w których zaprow adzonezo . y ^
warzystwa ogniowe 0.P?rtV  ™ l k i T  nasze To­
sie im zwycięzko wyjsc z tej walki, 
warzystwo przyprowadziło obce Towarzystwa, ak 
cyjne prawie do nicości w naszym kraju. Ktozby

temu dał wiarę, iż upadłą chorągiew podniosą z rąk 
obcych swoi — jestto unikat niemożebuy gdzie in­
dziej. Któżby uwierzył, że się to dzieje właśnie w 
tej chwili, kiedy Towarzystwo istniejące po prze­
byciu ciężkich prób losu, jakich nie pamiętają rocz­
niki ogniowe, tak świetnie w kraju i za krajem się 
rozwija i dało inieyatywę tylu innym stowarzysze­
niom a między innemi Towarzystwu pożyczkowe­
mu, zaliczkowemu podług wzoru Schulza -De- 
litsch które jeżeli się odpowiednio rozwinie, uchro­
ni kraj nasz od tak drażliwej gdzieindziej kwestyj 
robotników. Nie wszystkie zyski są godziwe dla 
pewnych imion w kraju, które żadnym sposobem 
nie mogą się wydziedziczyć bezkarnie z odziedziczonej 
po przodkach spuścizny noblesse oblige. Podobne spe- 
kulacye pozostawić trzeba równouprawnionym. Tu 
żadne rozumowanie o mniemanych korzyściach dla 
kraju nie wystarczy a tym mniej te, z któremi spo 
tykamy się w Dzienniku Polskim  z dnia 7 stycz 
cznia 1870 r. N. 6. Nie do wytłómaczenia, jak 
dziennik tak poważnie traktujący wszystkie kwe- 
stye, mógł wziąść w obronę tak złą sprawę, smu­
tny antagonizm dziennikarski. Gazety Narodowej 
ani trzymam ani czytuję, bo nie lubię pisną nie 
mających wybitnej cechy i zmiennych w zasadach, 
ale to pewna iż jeżeli potępiła w swych kolu­
mnach zawiązanie się nowego Towarzystwa akcyj- 
no-ogniowego we Lwowie, to miała zupełną rację.

Dziennik Polski na poparcie swego zapatrywa 
nia się, przytacza wyjątki z czasopisma Kraj, któ­
re jednak nie są ze znajomością iaktow; napisane 
i koniecznie następującego sprostowania wymagają.

I ja  tego przypuścić nie mogę, aby hr. Załuski 
z prywatnej zemsty usiłował zawiązać nowe to ­
warzystwo we Lwowie, boby to ubliżało jego cha­
rakterowi, ale to pewna iż uwzględnienie skazowek 
i uwag hr. Załuskiego, o których Kraj ogolmkowo 
wspomina, nie od samej tylko Dyrekcyi zależało 
ale od Itady Nadzorczej, a ostatecznie od Zebrania 
Ogólnego.— Że Dyrekcya uwag i wskazówek nr. 
Załuskiego przed Radą Nadzorczą nigdy nie taiła, 
to się każden o tem z protokołów posiedzen Ra­
dy przekonać może— jak równie wyczyta w nich 
dla czego te lub inne uwagi i wskazówki uwzglę­
dnione nie zostały. . ?

Na wstępie przytoczonego przez Dziennik p o i - 
ski wyciągu z Kraju, stoi, iż doszły do tego osta­
tniego liczne żale i życzenia mniej więcej uzasad­
nione. Być może, bo żadna instutucya nie ma te­
go przywileju, aby się wszystkim podobała, aby ja­
ko dzieło ludzkie nie wymagała od czasu do cza­
su odpowiednich reform, w końcu aby b y ła  wolną 
od malkontentów, choćby dla tego iż nie Tan X  
ala Pan Y został dyrektorem lub otrzymał jaką 
w Stowarzyszeniu posadę.— Podobne żale i życze­
nia co posiedzenie napływają obficie do Rady Nad­
zorczej, a Rada,jak to się zwykle wszędzie dzieje 
uwzględnia słuszne i sprawiedliwe, a wedle j"j zda­
nia nieuzasadnione odrzuca— Nieprzyjętym przez 
Radę żalom i życzeniom przysługuje prawo odwo­
łania się do Zebrania O gólnego- sami zatem wnio­
skodawcy przypisać sobie muszą wmęjeżeli swoich 
żalów i życzeń na Zebramn Ogolnem P «epr°w atoć 
nic u m ie ją .- Ale dla tego ze te lub owe życzę 
nia i żale nieuwzględnione zostały, iż ten lub ow 
z tego lub owego nie był zadowolonym, odrazu 
rzucać kamieniem potępienia na Towarzystwo już 
istniejące, a do tego tak wielce użyteczne i mam- 
testować swoją* niechęć przez założenie drugiego 
konkurencyjnego Stowarzyszenia, to rzecz nie bar­
dzo obywatelska. Jak by to Węgrzy przyjęli, g y- 
by u nieb znaleźli się obywatele, którzy by obok 
już tamże istniejącego Stowarzyszenia od ognia 
opartego na wzajemności, poważyli się dla własne- 
cro zysku założyć drrgie akcyjne, czy opinia pu- 
blictna puściłaby im tamże bezkarnie ten cynizm- 
egoizmu. Smutna dola kraju w którem podob­
ne obiawy są możebne.

Co się tyczy dymisyi hr. Załuskiego, to rzecz 
nie tak się miała jak to przytoczone jest w wy- 
riaeu z Kraju  odpisanym w Dzienniku 1 olskim. 
Hr Załuski niedostał dymisyi dla tego że został 
członkiem Rady Nadzorczej Banku Hipotecznego, 
chociaż nie bardzo było przyjemnie Radzie Nad­
zorczej Ogniowej, iz Urzędnik jej bez poprzednie­
go opowiedzenia się przyjął obowiązki w mnem 
Stowarzyszeniu, ale hr. Załuski sam dymisyi za- 
ż ą d a f ,  a to z następującego powodu: Po zawiązaniu 
sie Banku Hipotecznego zawarł tenże układ z lo- 
warzystwem ogniowem i kcyjnem Tnestenskim, mo­
cą którego członkowie biorący pozyczkę w Banku 
obowiązani byli zabezpieczać odpowiednie przed

mioty i realności wyłącznie w zwyż wzmiankowa- 
nem Towarzystwie. Hr. Załuski mimo tego iż w 
tym czasie był jeszcze urzędnikiem Towarzystwa 
ogniowego a obok tego członkiem Rady Nadzor­
czej Banku, nie tylko nie przeszkodził układowi 
temu ale co gorsza ani słówka o toczących się 
negocyacyach Dyrekcyi Ogniowej nie doniósł. Układ 
ten później wiele narobił ambarasów i kosztow lo - 
warzystwu Ogniowemu i przymusił go do zrobienia 
znacznych ofiar dla Towarzystwa Irestenskiego, aby 
tylko interesu z rąk nie wypuścić i nie dać się za­
gnieździć obćemu Towarzystwu akcyjnemu w kraju.
To postępowanie obruszyło do żywego Radę Nad­
zorczą ogniową tak, iż nawet postawiono formalny 
wniosek udzielenia hrabiemu dymisyi, skończyło 
się jednak na ostrem napomnieniu ze strony Rady 
nadzorczej i zagrożeniu dymisyą. Hrabia me był 
kontent z napomnienia, przysłał dymisyą i takowa 
przyjętą została. Czy Rada Nadzorcza miała słusz­
ność, niech każden bezstronny osądzi.

Aksioma które, w ostatnim ustępie przytoczone­
go przez Dziennik polski wyciągu z K raju  stoi„ 
iż główny pożytek z istnienia obu Towarzystw 
przypadnie Krajowi, bo gdzie konkureneya, tam 
zawsze zyskuje publiczność", jakkolwiek gdzie in­
dziej prawdziwe być może, to żadnym sposobem 
do Towarzystw ogniowych opartych na wzajemno­
ści zastosować się nie da, a to z bardzo prostej 
przyczyny, iż Towarzystwa te nie operują na zysk 
lub stratę, nie mają zatem substratu konkurencyj­
nego. Towarzystwa te nie mają premii z góry o- 
znaczonej,któreby stosownie domniemanych korzyści 
lub strat wedle woli i upodobania lub stosownie 
do warunków konkurencyjnych zniżać lub podnosić 
można, mają one tylko zaliczkę, która dopiero 
po zamknięciu rachunków rożnych zamienia się na 
premię. Miarą tej premii są zrządzone przez rok szko­
dy ogniowe z dodatkiem kosztów administracyi, z 
czegóż tu zatem ustępować aby zadość uczynić wa­
runkom konkurencyi, kiedy premia sama się for­
muje i jej wysokość wyłącznie zależy od łaski Opa­
trzności, czy takowa większe lub mniejsze na kraj 
zesłać zechce klęski ogniowe. Gdyby nawet Towa­
rzystwa akcyjne dla zabicia istniejącego Towarzy­
stwa z początku ze stratą operowały lub nawet 
zdecydowały się darmo assekurować, jak to często 
czynią angielscy fabrykanci, dla zabicia o b c y c h  
ale broń Boże nie k r a j o w y c h  fabrykantów, to 
Towarzystwo ogniowe istniejące mogłoby upaść, ale 
premij zniżyć by nie mogło, bo by straciło chara­
kter wzajemności. I tak w ciągu 8 letniego istnie­
nia Towarzystwa obecnego widzieliśmy lata, w któ 
rych premia była bardzo niską, gdyż znaczny zwrot 
z zaliczki nastąpił, ale widzieliśmy i takie, w któ­
rych zaliczka ledwie na pokrycie szkód wystarczy­
ła, a nawet mieliśmy rok jeden taki, w którym 
niedobór z funduszu rezerwowego pokrytym byc
musiał. . , .

Ostatecznie myłnem jest twierdzenie w przyto­
czonym wzwyż artykule Dziennika Polskiego, iż po­
nieważ w istniejącem Towarzystwie zaledwie 10 
budynków jest zaasekurowanych, to pozostałe 90 
dostatecznie przedstawiają pole do operacyi dla 
obu zakładów. Tu już spotykamy się z jak najzu­
pełniejszą nieznajomością stosunków krajowych. 
Komu takowe nie są obce, ten wie, że te 10 bu­
dynków (choć podana cyfra za śmiało jest posta­
wioną), są ostateczną, której operacye wszystkich 
Towarzystw jakiejkolwiek nazwy w kraju naszym 
do dziś dnia nie przekroczyły. Pozostałe 90 nie- 

I zaasekurowanych budynków (ponieważ Towarzy­
stwo nasze nie jest przymusowe), należą do wło­
ścian, którzy w regule z małym bardzo wyjątkiem 
tylko’ wtedy się asekurują, gdy który z nich wy­
gra proces i boi się zemsty przeciwnika, a zatem 
więcej szkody jak zysku Towarzystwu przynoszą, 
lub są własnością Izraelitów, których mienie dla 
praktykowanego często, a szczególnie po wsiach 
samopalenia, Towarzystwo istniejące nader oględnie 
do asekuracyi przyjmuje. Obie zatem tê  katego- 
rye nie mogą być celem zazdrości i współubiega- 
nia się żadnego Towarzystwa. Cóż się zatem sta­
nie po zawiązaniu się nowego Towarzystwa we 
Lwowie? Oto nastąpi nowa szarpanina o te 10 
budynków zaasekurowanych już przez istniejące 
Towarzystwo, a które tak szczęśliwie wydrzeć mu 
się udało z rąk obcokrajowych Towarzystw.

Przy tem stanie rzeczy jaki opisałem, a który 
odpowiada zupełnie rzeczywistości, zdaje się, iż 
zawięzujące się Towarzystwo na długie trwanie 
(co daj Boże) liczyć nie może. Tu idzie głównie 
o to, aby urwać chwilowo co się da, a potem

vogue la galere. Źe z początku to Towarzystwo na 
jakich takich adherentów liczyć musi, to pewna i 
niezawodna, bo inaczej na cóżby się zawiązywało. 
Przystąpią do niego z pewnością przedewszystkiem 
sami szanowni założyciele, następnie malkontenci, 
których życzenia i żale przez istniejące Towarzy­
stwo uwzględnione nie zostały, a ostatecznie do­
broduszni, ubodzy w duchu złudzeni chwilowem 
zniżeniem premij, której to broni zawsze Towarzy­
stwa akcyjne w walce z opartemi na wzajemności 
używały i której zapewne i nowo zawięzujące się 
Towarzystwo chwycić się me omieszka. Ale i teu 
zastęp nie małą chwilowo przyniesie ujmę Towa­
rzystwu istniejącemu w obec tego pewnika, iż im 
zakres działania Towarzystw ogniowych jest szer­
szy, tym stopień niebezpieczeństwa i takowego wy­
nik, to jest premia mniejszą być musi. A jeżeliby, 
czego Boże broń, udało się Towarzystwom ognio­
wym akcyjnym, dostawszy tak silnego alianta w 
nowo zawiązującym się Towarzystwie we Lwowie 
zbezwładnić lub obalić już istniejące Towarzystwo 
oparte na wzajemności, toby dopiero kraj nasz po­
znał, co to jest zamiast wzajemnej bratniej pomo­
cy, być oddanym na łaskę lub niełaskę ludziom, 
mającym tylko sobkostwo i zysk osobisty na oku.

&OKESPONDENGYA (12AŚU.
W i e d e ń  20 stycznia.

fl: Rozprawy adresowe przyjęły szczególny kie- 
rnnek. Należało się spodziewać, że większość mi­
nisterstwa odniósłszy zwycięstwo, będzie występo­
wać stanowczo w duchu swego programu, Takie 
następstwo odpowiadało wyrażonemu zdaniu więk­
szości ministeryalnej, że narodowe opozycje muszą 
być „złamane;“ ale większość ministrów nie jest 
z tego zwycięstwa zadowolona i nie mówi o tem 
co czynić zamierza, lecz broni przeszłych swych 
czynów, okazując trwożliwe przeczucia o końcu 
swego panowania. Nie jest to zatem partya zdolna 
do rządzenia; opiera się ona na chwilowem zwy­
cięstwie i nie ukrywa przed sobą, że jćj władza 
łatwo może upaść. Tak jak jenerał, który przy­
padkiem odniósł zwycięstwo, obawia się, że silniej­
szy nieprzyjaciel chociaż chwilowo w trudnćj po­
stawiony pozycyi, wkrótce przegraną powetować 
potrafi. Ma też większość słuszność, że podobnie 
sądzi swoją pozycyę, gdyż nie przejdzie pół roku, 
a obecna mniejszość będzie znów stała u władzy.

Kaiserfeld, który opuścił swe krzesło prezydyal- 
ne, aby powiedzieć mowę programową, myśl uie- 
trwałości obecnego systemu stanowczo wyraził. 
Broniąc on programu p. Giskry, rzekł, że większość 
Rady państwa będzie próbowała rządzić w sensie 
centralistycznym,;gdyż postawiony przez byłą mniej­
szość gabinetu program jako federalistyczny, pro 
wadzi do upadku Austryi. Tego nie chce większość 
Izby, aby przynajmniej przed historyą być wytłó- 
maczoną. Jeżeli upadną centraliści to w przekona­
niu, że nie oni pracowali nad ruiną państwa. Ro­
zumie się, że w mowie Kaiserfelda nie brakowało 
zdania o podaniu „ręki bratniej."

S k e n e  i Ku  r a n d a  jako stronnicy partyi zu ­
pełnie odmienne wyrazili zapatrywanie. K u r  a n d  a 
jest za daniem koncesyi Polakom, a przeciw u- 
stępstwom na rzecz Czechów. S k e n e  jako ultra- 
centralista jest przeciw wszelkim koncesyom i j>o- 
sunął się do niskiej obrazy Bergera nazywając me- 
moryał mniejszości „pismem pokątnego pisarza." 
G r e u t e r  przemawiając za mniejszością, wiele 
prawd powiedział, ale forma w jaką ubrał swe 
słowa używając wielu dowcipów, z godnością cza­
sami była w sprzeczności. Przedstawienia naszego 
posła Piotra Gr o s a ,  były bardzo słuszne, obraca­
ły się jednak tylko w ramach polskiego programu.

Niemiecka większość, aby nie drażnić Polaków, 
stara się ich łudzić frazesami o zgodzie. Tymcza­
sem przemówienie Polaków w umiarkowanej formie 
zrobiło na Niemcach najlepsze wrażenie.

W i e d e ń  20 stycznia.

(.H .) Na dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 
Dr C z e r k a w s k i  przedłożył petycję profesorów 
wydziału teologicznego w Krakowie o zrównanie 
pensyj ich z profesorami innych wydziałów.

W dyskusyi adresowej dziś zabierali głos pp.

Część literacko-artystyczna.

M AŁO Z N A N Y  P O E T A .  
S ta n o w isk o  j e g o  p rzed  o sta tn ic m  p o w sta n ie m , 

w y g n a n ie  i  śm ierć .
ITstęp z dziejów spółczosnych południowej t  olski. 

(Ciąg dalszy).

Urugi dział obejmują Słowa z k i ­
wane Matce-ojczyznie i Matce-kobiecie. f  
sał je po zawiedzionych nadziejach 1848 
mianowicie przy końcu 1849. . . .  :

Nastrój ducha w tych pieśniach pełen bOiu 
rozpaczy-

Ja w boleści i z boleści 
dla mej pieśni szukam treści. —
Moją pieśnią — moje życie.j 
Mojem życiem — serca bicie 
dla jedynej tylko myśli. —
Jakież słowo ją określi ?
Przed nią święty zapał łona 
i moc natchnień niezmierzona

są jak nicość przed wszechbytem 1 . .
Ciężkiem, trudnem, jednolitem, 

jednolitem w mąk kolei 
było całe życie moje!
Czarodziejska moc nadziei 
ach! napróżno w cudne stroje 
ubierała przyszłość ciemną!
0 ! daremno, o ! daremno! . . .

Polska — Matka — Rodzicielka,
taka szczytna, taka wielka, 
ach! powita mię przy skonie !
Jam na trupiem leżał łonie . . . 
Zamiast mleka, skrzepłą krew 
miał na ustach niemowlęcych; 
a kolebki mojej śpiew 
był to okrzyk hord zwierzęcych 
ich bezwstydny dziki śmiech, 
straszny, martwy kajdan brzęk, 
pogrzebowych dzwonów jęk
1 jęk sierot -  braci mych!

i młodzieńczych opiekunką
była obca mi ziemica.

Lodem skrzepła jej źrenica; 
lodem serce jej ściśnięte; 
czoło podłe, zawsze zgięte; 
niewolnica i bez ducha, 
jak głaz martwa, jak głaz głucha.

Siódme „Słowo* kończy się wiarą w płododajną 
moc spełnionej ofiary.

Już skon Polski święci llody,
Wieki, Lata, Dnie przyszłości 
chrztem przeczystej swrej miłości 
chrztem zbawienia i swobody.

Na plemiona spływa skrucha!
Rozrzewniona Ludzkość sluclia 
jak ma Polska konająca 
w ostatniego tchnienia męce 
woła: „Ojcze! W  twoje ręce 
oddaję mojego ducha.*

Drugim poematem tego rodzaju lecz większą na 
cechowanym rozpaczą na widok męczonych w ca- 
łej Polsce rodaków sJjj Dwa Głosy (męzki i nie- 
wieści), walka upadającego z bólu ducha i wierzą­
cego serca niewieściego, które zwraca się ku niebu.

Po strasznym, przerażającym obrazie, ktorego 
jaskrawość zwiększona stojącym w głębi ludem 

bez własnej roli, własnego domu, z godłem: „dla 
innych trud,11 po rozpaczliwym wybuchu na widok 
odstępców, zapełniających tłumnie „miejsca żalów |

tego Ogrojca gdzie Lud wybawienia 
zapada w piekieł splugawione cienia, 
gdzie cnota polska w gruz hańby się wali;

głos niewieści w oła:

O popatrz bracie drogi i jedyny 
jak śród zamętu światowej ruiny 
widne dusz polskich pośmiertne istnienie!
Bóg nas prowadzi! — Jemu tylko gwoli 
wszystko się dzieje. — Męczeństwa i skony 
z tajemnic życia zdzierają zasłony! . . .
Patrz! Już powstają ludzie dobrej woli!

Głos mgzki 
A ty — czy widzisz ? . . . Pochwycone dzieci 
od piersi matek! . . .  i szatańska trójca 
uczy ich imię własnego kląć ojca, 
kląć sławę przodków, kląć dzieje stuleci! . . .

Z tych kilku przykładów widzimy jak poeta za­
patrywał się na obowiązki względem ojczyzny, na 
społeczne stosunki i kogo piętnował haniebną na­
zwą „odstępców.“

Widzisz, czy widzisz? . . . Obrzydłe zjawisko! 
Oto mój Naród . . .  Naród nad Narody, 
chcą zetrzeć z ziemi, odrzeć ze swobody 
rzucić w niepamięć . . . nawet i nazwisko. 
Patrzaj! on giuie w tej zagład godzinie!
A świat spogląda . . . świat w Bogu począty

jak nas Kat wpycha w nicości odmęty 
i obojętnie wymawia: „Niech ginie!"

Odstąp odemnie! —  O, serce bez skazy!
Na cóż w noc moją, w poświęcenia chwile 
rzucasz dni twoich zwój, chociaż stroskany 
lecz taki czysty, taki nieskalany? . .  . 
ly  . . .  możesz płakać, —  j a —  klnę ua mogile ! . . .

Słowa te tak silne, a tak charakterystyczne mają 
w sobie nieskażony, tradycyjny żywioł narodowy. 
Nic lepiej me maluje p o ety- polaka.

ly lko I olak w bólu przeklina zezłości, gdy już 
nic zrobić nie może. Do rezygnacyi nie zdolny, bo 
z mysią utraty ojczyzny nigdy się nie pogodzi, 
z nadzieją odzyskania jej nigdy się nie rozstanie, 
chybaby został zdrajcą albo upadł tak nisko, że 
już polaka nazwy nie godzien. Modli się póki wie­
rzy, walczy póki sił stanie; w chwilach zwątpienia 
klnie swoich i Bogu gotów bluźnić.

Ale głos niewieśei, ów głos, którego Szczytnem 
przeznaczeniem : podtrzymywać ducha, wpajać wia­
rę , i budzić do czynu, odzywa się wznosząc mo- 
dliwę do Boga:

Przebacz mu Panie, bluźuierstwo rozpaczy. 
Przebacz mu P a n ie !-— Syn zabitej Matki 
krwawemi Izami spłakał sil ostatki.
Niech Laska  twoja podźwign^ć go raczy.
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G r o s s  (Piotr), K u r a n d a ,  S v e t e c ,  K a i s e r -  
f e l d ,  hr. Ludwik W o d z i c k i ,  S k e n e .  K u r a n ­
d a  dziś uderzył zacięcie na Czechów i jak L i c b -  
t e n f e l s  w Izbie wyższej z rezolucyą galicyjską, 
tak sobie dziś postąpił Kuranda z żądaniami 
Czechów. Mówca pochlebiał Polakom, straszył ich 
Moskwą i Czechami, a rezolucyi galicyjskiej lepszy 
postawił horoskop w tej sesyi, aniżeli w ostatniej. 
Były to słowa ad captandam benevolentiam. Pe­
wne wrażenie sprawiła mowa p. K a i s e r f e l d a .  
Był to formalny akt oskarżenia przeciw byłym mi­
nistrom z mniejszości i kanclerzowi. Panuje tutaj 
ogólne przekonanie, że ataki te osłabiają stanowi­
sko p. Beusta. Wszyscy z niecierpliwością oczeku­
ją, co kanclerz odpowie na wszystkie zarzuty. Ude­
rzającą cechą mów, jakie dotąd słyszałem, jest brak 
wiary w przyszłość monarchii. Wszyscy mówcy 
niemieccy, a po części i opozycyjni przepowiadają 
upadek państwa. Przesada ta wcale nie jest bu­
dującą . .  .

Po Skenem zabrał głos X. Greuter. Mowa jego 
była pod każdym względem znakomita. Wyborne 
argumenta, grzmiąca potęga słowa tego niepospo­
litego mówcy były pierwszym postrachem dla mi­
nistrów i Izby. Konsternacya na ławie rządowej 
niesłychana, Izba i galerye pod wrażeniem tej mo­
wy rozeszły się, podziwiając wymowę tyrolskiego 
deputowanego. Cała mowa była massacre przeciw 
ministerstwu obecnemu. Z nieubłaganą ironią szy­
dził z strachu ministrów przed Moskwą i rzekł, 
że wolność się boi Murawiewów. Cytował mowy 
dzisiejszych ministrów i p. Schmerlinga z r. 1861 
i dowiódł nicości polityki: „ m o ż e m y  c z e k a ć * .

Dziś wieczór r o b o t n i c y  w piwiarni Zobla wiel­
ką przygotowują manifestacyą przeciw rządowi.

P . S. Godzina % do 8mej wieczór.
Podczas obiadu danego przez delegacyę naszą 

dla hr. Alfreda Potockiego, na przemowę prezesa 
koła Dr G r o c h o l s k i e g o ,  były minister rolni­
ctwa odpowiedział:

„Dany mi tutaj zaszczytny dowód zaufania jest 
najlepszą dla mnie nagrodą, na którą może mozol­
ną często pracą zasłużyłem. Wytrwałem, póki 
miałem przekonanie, że mogę iść ręka w rękę z 
interesem państwa i kraju. Spostrzegłszy, ze szor- 
stkiem postępowaniem pojednanie stało się niemo- 
żebnem, ustąpiłem. W kraju utyskiwano na to, że 
Potocki został w gabinecie. Potocki został, bo 
myślał, że jego obowiązkiem jest zostać. Dalej by­
ło niemożebnem wytrwać, bo takie postępowanie 
rządu t y l k o  do z g u b y  d o p r o w a d z i ć  może .  
Za t a k i e  p o s t ę p o w a n i e  d ł u ż e j  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  p r z y j ą ć  n i e  mo g ę .  Lecz nigdy 
nie odstąpię od hasła mego umiarkowania i poje 
dnania.“ (oklaski.)

14 raków 21 stycznia. (Sprawozdanie z posie­
dzenia Rady miejskiej d. 20 stycznia). W nieO' 
becności prezydenta otwiera posiedzenie wicepre 
zydent Dr S z l a c h t o w s k i .  Po odczytaniu i przy­
jęciu protokółu Radca Dr R y d z o w s k i  imieniem 
komisyi administracyjnej stawia wniosek naglący, 
aby Rada miejska uchwaliła składać codzienne do­
chody z akcyzy w banku dla handlu i przemysłu, 
który wskutek porozumienia się z komisyą zobo­
wiązał się na piśmie pieniądze te przyjmować i 
płacić procentu 4°/0. Rada uznając praktyczność 
tego wniosku prawie jednomyślnie go przyjęła.

Na porządku dziennym trzeci odczyt projektu u- 
rządzenia magistratu. Sprawozdawca Dr D u n a j e ­
w s k i  po odczytaniu i przyjęciu przez Radę, sta­
wia jeszcze wniosek, który Rada przyjęła, aby w 
uchwalonem urządzeniu magistratu zaprowadzić je ­
szcze celem uniknięcia sprzeczności z statutem ,tę 
poprawkę, iż w miejsce 3 referendarzy ustanawia 
się 3 Radców magistratu, z których jeden nosić 
będzie nazwę Radcy starszego.

Następnie załatwiono jeszcze jednę kwestyę do ■ 
tyczącą przedaży kilkuset sążni gruntu i obrado­
wano nad sprzedażą wału koło rogatki warsza­
wskiej bankowi dla handlu i przemysłu, do uchwa­
ły jt dnak nie przyszło, podczas dyskusyi bowiem 
opuścił posiedzenie jeden z radców (hr. Mieroszo- 
wski) a wskutek tego brakło kompletu. Po niespeł­
na przeto godzinnej naradzie przewodniczący za­
mknął posiedzenie.

strudzony, — bo tyle ma pracy ten Papież! — a 
potem żeście wardzo licznie tu zgromadzeni, tak 
że gdybym się przy każdej rodzinie chciał jedną 
minutę zatrzymać, zbyt dużo potrzebowałbym cza­
su*.

„D*ie też przyczyny was tu zgromadziły: aby 
widzieć Papieża i aby otrzymać jego błogosławień­
stwo. Co do Papieża, — oto on jest; co do błogo­
sławieństwa, chętnie go wam udzielę, po wypowie­
dzeniu słów kilku. A słowom tym za przedmiot 
służy Ewanielia dzisiejsza: Jezus znaleziony w koście- 
e. Wiecie bowiem, żeNajśw. Panna i Józef św. wy­

szedłszy z Jeruzalem, w powr cie do domu, spo­
strzegli po całodziennej, podróży iż nie ma Jezusa w 
ich towarzystwie. Po długiem a próżnim szukaniu, 
postanewili wróoić do Jeruzalem. I tam, po trzech 
dniach troski, znaleźli go w kościele, uczącego do- 
rtorów, zdumionych mądrością i odpowiedziami je­

go. Najśw. Matka i Józef zapytali wtedy Pana, dla 
czego ich opuścił i naraził na tak boleśny niepo- 
coj? A Jezus odpowiedział im: „Coż jest, żeście 
mnie szukali? czyż nie wiedzieliście, iż w tych 
rzeczach, które są Ojca mego, potrzeba, żebym 
)ył?“ Ze słów tych uczyć s;ę i nam potrzeba, że 
na to jesteśmy na ziemi, abyśmy służyli1 sprawom 
czy rzeczom naszego Najwyższego Pana, Ojca na­
szego, który jest w Niebiesiech.*

„I dla tych to właśnie spraw Bożych zwołałem 
ten Sobor odbywany obecnie w W atykanie, a któ­
rym się zaprząta dziś świat cały.“

„Jedni sąd zą , iż Sobor uporządkuje wszystko i 
sprawi, że znikną wszystkie podziały jakie istnie­
ją  śród ludzi. Ale serce i głowa ludzi zmienione 
być mogą tylko przez Ojca niebieskiego, który sam 
jedno mocen jest odnawiać oblicze ziemi.

„Inni znów sądzą, że zgromadzenie to nie po­
służy ku niczemu i szydzą zeń. Prawda, że jestem 
człowiekiem tylko, człowiekiem biednym, nędznym. 
Lecz mimo to, jestem Papieżem, namiestnikiem Je­
zusa Chrystusa, Głową katolickiego Kościoła i oto 
zgromadziłem Sobor, a Sobor ten dokona sprawy 
Bożej. Mniemani mędrkowie chcieliby, aby oszczę­
dzano pewnych kwestyj i nie postępowano, jak mó­
wią on i, przeciw prądowi idei czasu. Ale ja  mó­
wię, iż potrzeba powiedzieć całą prawdę, i nie na­
leży nigdy obawiać się głosić jej lub potępiać błę­
du. Ja chcę być swobodnym i niepodległym. O spra­
wy świata nie troszczę się wcale, ja  zaprzątam się 
raczej sprawami Boga, Kościoła, Stolicy św. i ca­
łej społeczności chrześciańskiej. Módlcie się zatem, 
módlcie s ię ; błaganiem waszem skłońcie Ducha ś., 
by przewodniczył i oświecał Ojców Soboru, aby tak 
zatryumfowała prawda a błąd zwyciężony został. 
Są tu katolicy wszystkich narodowości: Anglicy, 
Francuzi, Hiszpanie, Niemcy, przybyli tu , by szu­
kać pokrzepienia i pociechy u stóp Stolicy św. Pio­
tra. O mój Boże 1 zeszlij twego Ducha świętego! 
Wysłuchaj, wysłuchaj i przyjmij modlitwy, jakie 
składa ci wszystek lud twój! Błogosław, o Boże 
mój, ludowi temu, który Twoim jest! A wy wszy­
scy, którzyście tu w okół mnie zgromadzeni, przyj­
mijcie to błogosławieństwo dla was, rodzin wa­
szych, waszych przyjaciół, które niech się też roz­
leje na wszystkie ojczyzny wasze! Wicie jest ro ­
dzin, bez wątpienia, nie wolnych od zamieszek, 
bied, podziałów nieodłącznych od doczesnego ży­
wota; niechże to błogosławieństwo, które dziś wam 
daję, zaniesie tam zgodę i pokój. Benedictio Dei...u

Po tem przemówieniu tak pełnem namaszczenia, 
prostoty, wielkości i ufnej odwagi, która cechować 
zwykła wszystkie i mowy i czyny Piusa IX, Ojciec 
św. odszedł śród najżywszych oznak czci i miłości 
ze strony zgromadzonych wiernych. Wszyscy do 
głębi duszy byli poruszeni i zachwyceni tą  Apo­
stolską przemową.

Czytamy w Zlnii:
Dnia 9 b. m. Ojciec św. udzielił publicznego po- 

iłuchania w pałacu Watykańskim, licznemu zgro- 
nadzeniu wiernych i miał krótką przemowę, która 
liechybnie wiele rozgłosu znajdzie na świecie, a 
rtórą tu, według jednozgodnych wersyj wielu dzień 
lików, podajemy.

Około 1200 osób zebrało się w wielkiej galery i 
kart jeograficznych, a ścisk był tak wielki, że Oj- 
ńec św. z niemałym trudem mógł dojść do przy­
gotowanego tam dla siebie tronu. Stanąwszy na 
nim, Pius IX , przez kilka chwil spoglądał w mil­
czeniu na tłum wiernych, co go był Lucznemi o- 
rrzykami pełnemi uwielbienia i zachwytu powitał 
i potem właściwym sobie donośnym, jędrnym a 
dziwnie słodkim głosem przemówił następnemi mnie. 
więce słowy:

„Postanowiłem dziś pozostać na tem miejscu, 
ila  dwóch przyczyn. Naprzód, że Papież trochę

W i e d e ń  20 stycznia. Wczoraj podaliśmy mo 
wy Dra Tomana, Dra Mayrhofera i Dra Grochol­
skiego podczas dyskusyi nad adresem, dzisiaj po­
dajemy następujące przemówienia w streszczeniu: 

Dr K a i s e r  uważa za stosowne wiele z tego za 
milczeć, co mu leży na sercu; federalizm w Au- 
stryi nie ma sensu. Palacky musiał projekto­
wać podział Czech na kraj czeski i niemiecki; 
Niemcy w Austryi nie nadużyli nigdy swej siły; 
mówca rozbiera memoryał mniejszości i przema­
wia przeciw wnioskom w nim umieszczonym, po­
nieważ dążąc do zgody łatwo można obalić kon- 
stytucyę; Polacy żałowaliby później, gdyby wszy­
stkim ich życzeniom od razu zadosyć uczyniono; 
nie zgadza się również z memoryałem większości, 
odsuwa wszelkie środki przymusowe, chce tylko ści­
słego przeprowadzenia konstytucyi.

Hr. Dii rk  h e  im  widzi u steru rządu nie ży­
wioł niemiecki, ale małe stronnictwo, które rzą­
dząc w imię równości nie wiele się różni od despo­
tyzmu. W imie sprawiedliwości utrzymnje to stron­
nictwo socyalne i materyalne monopole. W imie 
wolności popiera ono ową biurokratyczną ustawę 
wyborczą, która narodowości uciska. Wolność nie 
jest chciwą sławy ani panowania; wolność nie po­
trzebuje pomocy prasy, aby publ.cznemi pieniądz- 
mi opłacać z dnia na dzień opinię publiczną; wol­
ność działa przez siebie samą, przez przekonanie, 
a chcąc ją  narzucać sprzeciwiającym się robicie z 
niej niewolnicę. Krew nieszczęśliwych Dalmatów 
spadnie na wyniosłą pychę nieomylnych, którzy pojąć

tego nie mogą, że zanim się ustawę jakąś w życie 
wprowadzi, trzeba wpierw lud o niej pouczyć. 
Zwracając się następnie do ministrów, w ich po­
stępowaniu widzi przyczynę złego i wszelkich nie­
szczęść dręczących Austryą, z czego wyprowadza, 
że polityka większości ministrów nie jest więcej 
odpowiednią.

Dep. S t r e r o u v i t z  przemawia za projektem, 
a w mowie swej rozbiera głównie memoryał mniej­
szości który nazywa mieszaniną zdradliwiej i je 
zuickiej rabulistyki i uderza całą siłą swej wymo­
wy na jego autora (Dra Bergera), o którym mówi, 
iż godzien jest, aby go w stan oskarżenia wpro­
wadzić, jeźli ustawa o odpowiedzialności ministrów 
niema być tylko ilustracyą do ustaw konstytu­
cyjnych.

Dep. Piotr G r o s s  (z Galicyi): Każdy musi się 
zapytać: Czy Rada państwa jako taka może przy­
jąć program obecnego ministerstwa czy też powin­
na ostrzedz takowe, aby opuściło dotychczasową 
drogę, która Austryę do nowych prowadzi niebez­
pieczeństw? Z projektem się nie zgadza; zmianę 
constytucyi uważa za konieczną. Jeżeli się temu przy- 
latrzymy co tutaj powiedziano, przekonamy się, że 
więcej uwzględniono tylko formę. Rozważając spo- 
sposób w jaki się odbywają obrady nad adresem, 
słowa mowy tronowej i [twierdzenia przeciwników, 
widzę, iż adres jest ironią. Chciałbym się zapytać 
czy państwo [będzie nas broniło przeciw zewnę­
trznemu nieprzyjacielowi. Spojrzymy na pola bitew 
stoczonych z Francuzami, spojrzyjmy na Solferino 
i Sadowę — ileż tam krwi popłynęło synów na­
szego kraju.

W państwie absolutnem jest wprawdzie zwią­
zek jednolity, a i ten istniał u na< z pewnemi pra­
wami krajów. Mówiąc przeto o jedności, nie rozu­
miemy pod tem centralizacyi, ale związek jednoli­
ty równouprawnionych ludów. Jedność można sobie 
tylko wtedy pomyśleć z poświęceniom naturalnych 
potrzeb, jeźli się siłą dąży do ideału jedności. 
Non possumus jakie nam przeciwstawiacie, pozo­
stać może dla nas tylko dogmatem, którego z prze­
konania przyląć nie możemy.

Konstytucya, która niezadawalnia wszędzie spro­
wadza tylko zaburzenia. Mniemam, że środek za­
prowadzania stanu oblężenia już się przeżył. Zycie 
konstytucyjne jnie może wtedy kwitnąć, bo na czem- 
że ono zależy? na wolności prawnej ludów swo­
ich praw świadomych i takowe wykonywających. 
Nakoniec kilka słów. Ubliżać mężowi, którego 
czci cała Austrya, wtedy kiedy on się usuwa, nie 
uważam za stosowne. Ustawa o nietykalności po­
słów nie dlatego jest ułożoną, aby uderzać w ten 
sposób na nieobecnego, jak się to dopiero stało, 
(brawo ogólne w sali i na galeryi.)

Dep. K u r a n d a  mówi za projektem adresu. Hi- 
storya da świadectwo Radzie państwa, że w nie­
wielu latach zmieniła państwo absolutne, w pań­
stwo wolne, a inieyatywę dali do tego Niemcy. Pro­
gram nasz jest — konstytucya. Wasz program jest 
rozstrzelony, każdy z was chce czego innego. Fe 
deralizm zgubny jest dla Austryi, bo ludy jeszcze 
więcej byłyby rozdzielone. Czego chce Galicya wie­
my z rezolucyi. Inaczej rzecz się ma z Czechami; 
ich żądania są romantycznie ozdobione. Chcą oni 
samoistności na podstawie ordynacyi krajowej Fer­
dynanda. Mówca przemawia dalej głównie przeciw 
Czechom i mówi, żc od Lobkowitza aż do Thuna 
czescy mężowie stanu popierali zawsze absolutyzm. 
Żądania czeskie mają narodowy polityczno-strate­
giczny cel. Pod względem politycznym chcą Czesi 
mieć Pragę za punkt środkowy, pod względem stra­
tegicznym pragną pociągnąć linię z Pragi przez 
Berno do Galicyi i Rosyi, do narodu, z którym Po­
lacy nic nie będą chcieli mieć wspólnego. Przeciw 
podobnej myśli protestujemy stanowczo i [nigdy jej 
nie uznamy, (brawo z lewicy) Europa zajmuje się 
Austryą dopóki ta  jest złączoną; w chwili kiedy 
ją  federalizm osłabi, przyjdą nad Austryą do po­
rządku dziennego, nad tą  Austryą, na której tyle 
zależy panom z Galicyi.

Dep. S v e t e c  odpiera najprzód zarzuty dep. Ku- 
randy wymierzone przeciw Czechom, a przechodząc 
do memoryału większości nazywa go programem 
stronnictwa niemieckiego, które m ówi: musiemy 
rządzić, albo nie chcemy być w Austryi. Wszelka 
myśl chegemonii powinna być obcą państwu u- 
godnemu, Dziwnem to jest u nas w Austryi, że mę­
żowie stanu niczego się niechcą nauczyć z niepo­
wodzenia. Dzisiaj znów tą  samą idziemy drogą.

Konstytucyi chcemy wszyscy, ale tylko rzeczywi 
stej, wolnej — dla wszystkich. Zarzucają nam, że 
gonimy za federalizmem, który burzy a nie stawia 
Stawiają iederalizm na równi z rozkładem pań 
stwa i wyprowadzają z tego konsekweneye skrajne. 
Zapominają jednak, że są formy federalistyczne, 
które się przyczyniają do rozwoju istniejących państw. 
W Austryi jest on nawet między Węgrami i nami, 
między Węgrami a Kroacyą w Niemczech północ­
nych i Skandynawii, a niektóre z tych państw obu- 
dzają w nas zazdrość.

Następnie odpiera mówca zarzut, jakoby Słowia­
nie w Austryi hołdowali panslawizmowi i zwraca 
uwagę, że Słowianie nie chcą przewagi nad Niem­
cami, ale chcą równych praw z niemi. Nakoniec 
objawia przekonanie, że centralizm nie daleko do 
prowadzi.

Prezes Izby K a i s e r f e l d  wskazuje, że powód

oporu przeciw konstytucyi nie leży właściwie w 
konstytucyi samej, lecz w ostatecznym celu róż­
nych stronnictw. Dla stronnictwa, do którego mów­
ca należy, nie ma ugody, przez którąby zburzono 
państwo, co się niezawodnie stanie, jeżli się żą­
daniom Czechów zadosyć uczyni. Następnie bardzo 
surowo rozbiera wpływy kanclerza, które zapew­
ne pochodzą z patryotycznego uczucia, państwu 
jednak ciężkie zadały rany, albowiem owe ugodne 
usiłowania pozbawiły nas pierwszego parlamentar­
nego prezesa ministrów, przeszkodziły budowie 
constytucyi i doprowadziły aż do przesilenia, po­

zostawiając koronę bez reprezentantów, i wreszcie 
podsunęły nam rozstrzygnięcie przesilenia, które 
do nas nie należy. Bardzo ostro gani mówca ogło­
szenie memoryałów.

Następną mowę dep. Wodzickiego i inne poda­
my jutro.

E o u y a.
Z upływem roku wypada nam się zastanowić 

nad ważniejszemi wypadkami jakie zaszły w sto­
sunkach państwa, którego koleje nie mogą być o- 
bojętnemi dla ludzi już blisko lat sto przykutych 
losem nieszczęsnych wydarzeń do rozrastającego 
się północnego olbrzyma.

Rok ubiegły nie odznaczył się wprawdzie ża­
dnym nadzwyczajnym wypadkiem, ale niewielka 
liczba szczegółów dać może pouczające wskazówki. 
Już w samym początku roku polityka moskiewska 
na Wschodzie doznała pewnej porażki w konfe- 
rencyach odbywanych z powodu sporu grecko-tu­
reckiego. Nie ma wprawdzie dowodów bezpośre­
dniego wpływu Rosyi na wywołanie zawikłań w 
Grecyi, chociaż nie trzeba wcale bezpośredniej in­
synuacji tam, gdzie myśl osłabienia Turcyi jest 
stałą polityką rządu. Porażka sama przez się nie 
była wielką, lecz Grecy w przewidywaniu czynnej 
pomocy Rosyi stawiali swoje wymagania, a nieu­
danie przypisywali opuszczeniu swej sprawy przez 
gabinet petersburski. Mogło to poniekąd osłabić 
wpływ Rosyi w Atenach, ale najwięcej rażąco wy­
stawiło zupełne odosobnienie Moskwy, ilekroć spra­
wa wschodnia wchodzi na drogę dyplomatyczną. 
Coś podobnego dała Europa uczuć Rosyi również 
pod koniec roku, w sprawie Kediwa z Sułtanem, 
gdzie znowu w stanowczej chwili jedna tylko Ro- 
sya stronę wice-króla Egiptu popierała, przeciw 
jednomyślnemu odmiennemu stanowisku mocarstw 
zachodnich.

Takie izolowanie Rosyi nie jest wcale przypad­
kowe, ale zupełnie naturalnem następstwem poli­
tyki zaborczej jawnie wyznawanej w dziennikach, 
a widocznie popieranej przez rząd. Trzeba oddać 
sprawiedliwość polityce moskiewskiej, że nie spu­
szczając z oka daleko sięgających widoków, umie 
wyczekiwać sposobnej chwili i nigdy nie skompro­
mituje jawnie przed upatrzoną stosowną porą. Po­
magają jej wielce, rządy osobiste i despotyzm, na­
dające wszystkiemu jedną barwę, a połączone z 
niedościgłym stopniem prywatnej samodzielności, 
na którą wszystkie jawne czynności spędzać się 
dają. Chociażby nawet który z ministrów wyjawił 
swoje tendeneye, to rząd nie bierze za nie odpo­
wiedzialności, bo minister działał jako człowiek 
prywatny, słowa wyrzeczone wyrażają jego osobi­
ste przekonania, a nie zapatrywania rządu. Tak 
np. hr. Tołstoj minister oświaty w 1868, a jenerał 
Ignatiew poseł w Stambule w 1869 r. ujawnili je­
den w Warszawie, drugi w Odesie swe panslawi- 
styczne opinie; lecz ministerstwo nie jest solidar- 
i e, tylko Car może decydować o polityce rządu. 
Taka nieujętość działalności rządowej, która w ró­
żnych miejscach wedle potrzeby, odmiennemu ule­
ga tłómaczeniu, trzyma zarazem ludy słowiańskie 
i gabinety w ciągłem naprężeniu i niewiadomości. 
Sam car przyjmuje księcia Czarnogóry i Metropo­
litę serbskiego Michała, podczas ich pobytu urzą­
dzają się manifestacye, ale gdzież tu powód do 
dyplomatycznych zawikłań: jeżeli kto nawet z ro­
dziny carskiej zdradził się nieoględnem słówkiem, 
nie padnie ono na skałę, zjawi się powtórzone 
przez wszystkie insynuowane, a nawet nieprzyja­
zne dzienniki, jednem słowem dojdzie tam, gdzie 
było wymierzone; ale takie słowo nie jest wyra­
zem działalności rządu, tylko prywatnem znowu 
zapatrywaniem. Spytaćby się można, gdzie się też 
zaczyna i kończy w Rosyi działalność rządowa?

Stosunki Rosyi do m ocarstw  europejskich, za­
chowują się na pozór zupełnie dobre; ale jak w 
każdej kw estyi mocarstwo to jest ilozowane, po­
dobnie w stosunkach jego zagranicznych nie ma 
szczerej przyjaźni. Zabory w Ayi nie wywołały ża­
dnego zajścia z Anglią, a propozycya ogłoszenia 
Afganistanu za kraj neutralny, ani przyjętą, ani 
odrzuconą, owszem mają trwać jeszcze rokowania 
w pomienionym celu. Jednakże Anglia zdaje się 
tylko ufać własnej sile i oczekiwać rozwiązania 
w przyszłości, tem więcej, że przyjaźń Rosyi z A- 
meryką, trzyma ją w szachu. Z Amerykańskim 
związkiem wyjątkowo spotyka się Rosya we wspól­
ności interesów, gdyż nieliczna rosyjska flota, nie 
straszna dla Stanów Zjednoczonych, a pomoc wza­
jemna wielce przydatna tak dla lądowych zamia­
rów Rosyi, jak dla morskich rzeczypospolitej. Pod 
koniec roku zdawało się, że nastąpiło niejakie 
zbliżenie Rosyi do wielkich mocarstw europejskich,

tak przynajmniej tłómaczono sobie współczesne za 
mianowanie jenerała Fleury i barona Choteka na 
posłów do Petersburga, hr. Orłowa na reprezen­
tanta Rosyi w Wiedniu, oraz przyjazne wymiany 
orderów i listów pomiędzy Berlinem a Petersbur­
giem, jak pjwinszowań pochodzących z Wiednia, 
z powodu uroczystości jubileuszu orderu Sgo Je ­
rzego. Daleko większe jeszcze wskazówki zdawała 
się wykazywać nieustanna wrzawa moskiewskich 
organów prasy za francuzkiem przymierzem. Być 
może, iż nastąpiło niejakie zbliżenie pomiędzy ga­
binetami francuskim a rosyjskim w chwilowem spot­
kaniu się w zapatrywaniu na wzajemne stosunki; 
ale już spór egipsko turecki wykazał, na jak kru­
chych podstawach spoczywać może porozumienie 
obu dworów. Więcej też w owych wszystkich ozna­
kach polepszenia stosunków rządów zachodnich z 
Rosyą, dostrzedz można, tymczasowego usposobie­
nia, aniżeli istotnej zgody. Zdaniem naszem, wszel 
kie podobne objawy, dowodzą tylko, że wewnętrzne 
zawikłania nie dozwalają mocarstwom zachodnim 
na stanowczy kierunek w polityce wschodniej, pra­
gną zatem zapewnić się, że w najbliższej przy­
szłości, nie stanie im nic na przeszkodzie do wy­
brnięcia z trudnego wewnętrznego położenia.

Kiedy w Ouchy w jSzwajcaryi spotkał się hr. 
Beust z księciem Gorczakowem, ostatni obrał za 
za przedmiot rozmowy sprawę Galicyjską w Au­
stryi; jakkolwiek sprawa to wewnętrzna państwa 
rakuskiego, a zatem według wyznawanych zasad 
przez ministerstwo spraw zagranicznych w Peters­
burgu nie mogąca dać powodu do międzynarodo­
wych wyjaśnień. Podobnie protestowała Rosya prze­
ciw zamiarowi przejścia granicy tureckiej przez 
wojska austryackie ścigające powstańców w Dalma- 
cyi opierając się na wątpliwej literze traktatów, co 
jednak nie przeszkadza „białemu carowi* postępo­
wać w Polsce w sposób zupełnie naruszający wszel­
kie przyjęte zobowiązania traktatów między narodo­
wych. Jakoż mniej więcej każde państwo musi się czuć 
w obawie polityki moskiewskiej nie wypowiadającej 
nigdy jednego a zawsze dwa przeciwne zdania; tak 
iż na zbliżenie do Rosyi wpływać tylko mogą sto­
sunki zupełnie nieprzewidziane. Gdyby dziś jakie 
państwo zamierzało zerwać z gabinetem petesburg- 
skim, nie możnaby powiedzieć w jaki sposób p o ­
stawiłyby się inne gabinety względem stron obu. Za­
leżałoby to od chwilowego interesu w danej sp ra­
wie, gdyż w obec Moskwy nie można, nigdzie li­
czyć na stałą politykę. Rosya tak liczne żywi za­
mysły i tak nie można wiedzieć na którym punk­
cie może wystąpić do działania, jakie sprawy za­
czepi i poruszy, że każdy musi się mieć na ba­
czności, a w miarę podniesionej sprawy, inaczej 
się muszą układać wzajemne stosunki pozostałych 
mocarstw.

W upłynionym roku dwie tylko zdobycze uczy­
niła Moskwa, a obie pokojowe. Zajęła ona połu­
dniową część wyspy Sachalin na morzu Japońskiem, 
zkąd zpogląda chciwie na wyspę Jesso jednę z 
najpiękniejszych wysp cesarstwa japońskiego. Drugą 
zdobycz stanowi zajęcie Krasnowodska na południo- 
wo-wschodniem wybrzeżu morza kaspijskiego, zkąd 
ma drogę otwartą do Chi wy i Buchary, a zara­
zem ważne stanowisko do zagrożenia azyatyckiej 
Tnrcyi od strony Azyi, gdy od Kaukazu posunię­
cie się aż pod Erzerum daje możność urządzenia 
szybko podwójnego ataku w razie potrzeby. Zdoby­
cze to zatem nieznakomite pod względem teryto- 
ryalnym, ale ważne ze strategicznych powodów i 
nadto rozszerzające wpły moskiewski na obszerne 
bardzo okolice. Już z Krasnowodska wyprawiano się 
raz na próbę w bałkańskie góry, i tylko zimna, 
słoty i brak pożywienia, powstrzymały pochód, o 
którym dotychczas nie wiadomo, w jakim był wy­
konany celu.

— Petersb. Wiedom. donoszą, że pogłoska o schwy­
taniu Nieczajewa okazała się fałszywą, przeciwnie 
uszedł on rąk policyi i znajduje znowu w Szwaj - 
caryi.

— Gazeta angielska Pall. Mail doniosła, że rząd 
angielski zażądał od rosyjskiego posła w Londynie 
szczegółowych wyjaśnień o przeprowadzeniu refor­
my w łościańskiej, z powodu zamierzonej zmiany 
stosunków agraryjnycb w Irlandyi. Rosyjskie dzien­
niki z tego powodu chwalą się, że ich prawodistwo 
posłuży za wzór dla samych Anglików. Nie chcą 
zapewne wiedzieć, że angielska władza prawodaw­
cza zawsze prowadzi śledztwo (enąuóte), zanim się 
zdecyduje na wydanie prawa i że zbiera materya- 
ły z całego świata dla dokładności w przeprowa­
dzeniu reformy; a już sama Pall. Mail zwróciła 
uwagę na różnicę stosunków Irlandyi,gdzie is tn ie ­
je własność osobista, i gdzie nie znają własności 
zbiorowej, a stosunkami w Rosyi opartemi na wła­
sności gromadzkiej. W Anglii taka ustawa o uwła­
szczeniu jak w Rosyi jest niemożebną.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
14 raków  21 stycznia. Bal na korzyść Sybiraków 

oraz wdów i sierot po poległych z r. 1 8 6 3 -1 8 6 4  na­
znaczony na środę 26go, będzie podobno bardzo świe­
tny, a przynajmniej bardzo liczny. Słychać atoli, że ka­
pela wojskowa, która grywa na wszystkich balach p u ­
blicznych, ma sobie wzbronione grać na tym balu. Za­
niesiono z tego powodu podanie do Wiednia. Nie bylo-

Ten ból o ! Panie, to zmartwychwstań zaród !... 
Ten ból o ! Panie, to win odkupienie, 
łańcuch co wiąże groby i istnienie.
Takim to bólem i człowiek i Naród 
idą w promienne Łaski twej przestworze.

Oto on Panie, jako trup... bez życia!
Jego nie dźwigną mego serca bicia.
Zbudź go ty Panie!

Niech powstanie nowy: 
silny we wierze do czynu gotowy.

Foemat, którego wyjątki dopiero przytoczyłem, 
Apollo napisał w roku 1850. We dwa lata potem 
uspokojony nieco w duchu przemówił do braci 
w wierszu wspaniałym pod tytułem: Noc ostatnia. 
Jest to pełna powagi uroczyta przestroga rodaków, 
aby się nie dali uwieść ponętom wrogów, błędnym 
zasadom, a nieustannie czuwali; by się nie dali 
obłąkać „od prawdy i Boga.* Oto jej zakończenie:

Czuwajcie Bracia!... Czuwajcie w godności 
niepokalanej a rozmilośnionej 
byście w godzinie zmartwychwstania onej 
w nieplamnych szatach cnoty i miłości 
stanęli czyści przed obliczem Pani!

Nie Rodów pycha, nie Ludu  wścieklizny 
zgoją serc waszych te wiekowe blizny 
i wyrwą naród z grobowej otchłani!... 
Przebaczcie sobie!....

A z wrogiem walczcie !... o ! walczcie bez końca —  
poświęceń silą, łez krwawych goryczą; 
nie żadną pychą kasty albo rodu 
co wiecznym wrzodem biednego Narodu, 
nie żadną rzezią bratnią... rozbójniczą, 
co czeka nocy a lęka się słońca —
Przebaczcie sobie....

I  wspólnie i zgodnie 
w proch wasze czoła uchylcie w pokorze 
a wola wasza w olbrzyma się zmoże. 

Zmartwychwstaniecie,
ale nie przez zbrodnie.

J a  idę dalej... Wzrok Matki mnie wita...
Żegnam was Bracia!... Czuwajcie!... Już świta!!...

Było to w owym czasie, kiedy zaczął się rozbu­
dzać duch ludu w zabranych przez Moskwę pro- 
wincyach wschodnio - południowej Polski a zwła­
szcza na Ukrainie, z czego skorzystawszy stron­
nictwo zwane ruskiem, poczęło propagować niena­
wiść ku szlachcie i demagogiczne zasady znane 
pod nazwą chlapo - manii. Do tej partyi zwolenni­
ków wołał: Zmartwychwstaniecie ale nie przez
zbrodnie.

Wojna wschodnia, stosunki czumaków ukraiń­
skich z Odessą i Krymem do najwyższego stopnia 
rozgrzały umysły włościan w południowej Polsce, 
upominających się już wielkimi głosami o wolność. 
Ogromne gromady chłopów zaczęły się zbierać na 

I Ukrainie i Podolu. Ich liczba dochodziła w wielu

miejscach do kilkudziesięciu tysięcy. Chłopi usta­
nowili pomiędzy sobą porządną organizacyę, po­
stawili straż we wszystkich wsiach^ wciągniętych 
do tego olbrzymiego sprzysiężenia i rozpoczęli o- 
bławę na stanowych p r y  stawów, sprawników (urzę­
dników policyi) i popów. Książę Wasilczykow je- 
nerał-gubernator kijowski kazał ich kartaczować, 
młodszych brać w rekruty, kobiety, które ich za­
słaniały, siec rózgami do śmierci, a przywódzców 
tak zwanego „buntu* wysyłał w Sybir. Nienawiść 
we włościanach do moskiewskiego rządu przybrała 
zatrważające rozmiary. W Petersburgu był wielki 
popłoch. Car przysłał swego fligel-adjutanta dla 
uśmierzenia zbuntowanych. Lecz rozjątrzenie chło­
pów wzrastało w miarę prześladowania.

Jeden z przywódzców ukraińskich, włościanin 
z okolic Białocerkwi, przyszedł do pewnego właści­
ciela ziemskiego w powiecie Skwirskim i powie­
dział m u : „Bądźcie spokojni! My już nie ci co byli 
niegdyś. Chcemy wolności dla siebie i dla was.* 
Gdy go ów obywatel starał się opamiętać przed­
stawiając nierówność walki, brak sił; chłop w u- 
niesieniu zawołał: „My ręce mamy, głowy tylko 
nie mamy. E j!  panowie, dajcie nam głowę!u

Te słowa, jak prąd elektryczny zatrzęsły duszą 
i ciałem Apollona. Wypadki ówczesne i nieprzyja­
zne rządowi usposobienie włościan zdawały się 
wróżyć całemu narodowi świetną przyszłość. Po­
spieszył na Ukrainę do ogniska ruchu, którego 
centralnym punktem była wieś Seamrajówka aby na­

ocznie o wszystkiem się przekonać. Ale już bagnety 
carskie i rózgi nad bezbronnemi tłumami odniosły 
zwycięztwo.

Nie tu miejsce wspominać o szczegółach tego 
niezmiernie ważnego zdarzenia we wschodnio-po- 
łudniowej Polsce, powszechnie jeszcze nieznanego; 
kiedyś historya je odkryje i wyjaśni, jakim sposo­
bem ludzie złej woli lub ciemnym fanatyzmem u- 
pojeni sparaliżowali ów groźny dla państwa mo­
skiewskiego ruch ukraińskiego ludu, zmieniając za 
pośrednictwem demagogicznej propagandy przyja­
zne usposobienie jego dla polskiej szlachty w neu­
tralne zachowanie się a nawet w nienawiść, krwa- 
wemi wypadkami podczas powstania 1863 r. na­
cechowaną. Gdy ostygną namiętności i uprzedze­
nia, bezstronna krytyka osądzi zarówno ludzi, któ­
rzy w poniżającym status quo, dla ocalenia dobro­
bytu przeważnie panującej klasy narodu, pragnęli 
zachować spokój, jak  tych co pod pozorem wolno­
ści, jednolite wówczas, tylko wyjątkowemi naduży­
ciami poranione ciało narodowe na dwa wraże po­
dzielili obozy. Dość będzie tu powiedzieć, że gar­
stka gorących patryotów mniemała, iż wojna nad- 
dunajska, w które j zginęła znaczna część moskiew­
skiej armii, da pochop do rozpoczęcia na całej pol­
skiej ziemi ludowego powstania.

Apollon Korzeniowski żył tą  myślą. Nie znala­
zła jednak ona we właścicielach ziemskich popar­

c ia ,  jakiego się spodziewał, chociaż wojna Krym- 
jsk a  obnażyła do reszty słabość i dezorganizacyę

moskiewskiego wojska. Tymczasem zapał ludu o- 
styg ł; agitacye rozpoczęte w dwóch przeciwnych 
kierunkach rzuciły w zamęt te prowineye; odpo­
wiedź ministra Drouin de Lhuys nieprzychylna spra­
wie polskiej, dana delegowanemu Ukrainy, Podola 
i Wołynia, ostudziła najgorliwszych patryotów; ode­
zwa księcia Adama Czartoryskiego wzywająca pro­
wineye polskie do spokojnego zachowania się i o- 
strzegająca o tajnej umowie (une clause) pomiędzy 
Francyą a Anglią, która pod tym warunkiem przy­
stąpiła do przymierza z Napoleonem III, aby ter- 
rytoryum państwa rosyjskiego było nienaruszonem, 
korpus austryacki jenerała Schlicka rozciągnięty 
na granicy Wołynia i Podola, gotów do wkroczenia 
w razie potrzeby; nareszcie śmierć Mikołaja i za­
warty pokój po zburzeniu Sebastopola, wszystko 
to zniszczyło najświetniejsze wówczas nadzieje a 
w dusze czujące silniej wlało niczem niestłumioną 
boleść.

Appolon, który wierzył w mezwalczoną siłę ludo­
wych mas wobec zniszczonego ze szczętem wojska 
i rozprzężonej administracyi rządowej, obwiniając 
tych, którzy bojaźnią, zwlekaniem lub intrygami 
nic dozwolili śmielszym korzystać ze sposobnej 
chwili, nadał wtedy poezyom swoim ton boleśnych 
wyrzutów jiłchodzących aż do jadu. Do rzędu ta ­
kich należy chłosta.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)
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j 7:va 8traA oeniowa w połączeniu z policyą miejska, 
by łatwo zastąpić tę kapelę na razie inną. , , , , : „osaj y}a zakład gimnastyczny i buduje

-  Jutro w sobotę w Resursie Mieszczańskiej odbę- wybudowała, i  uposażyły  ^
dzie się zwykły tygodniowy wieczór tańcujący, c wreszcie uchwaliła jednogłośnie na posie-
czość, z jaką w przeszłą sobotę bawiono się| lubo w ( ^ 0 0 0  *h., wrowcw ^  prelhninowanym na
niezbyt przepełnionych salach, spodziewać się każe j próc^ zwykłej dopłaty 3 1 5 0  złr. na gimnazyum

1 si(<- ' .  T. . „ . J : '  7 ftno złr. na b ruk i, studnie i upiększenie miasta,
stowarzyszenia „Postępu  ̂p rzy p ^   ̂ -j 9 3 5  zjr. na rozszerzenie oraz otwarcie już w

czniejszego zebrania się.
— W salach stowarzyszeni r - . 1 2 3 5 złr. na

również jutro [zabawa tańcująca, na którą tylko J__ ^  lrlftSV
ny członków tego stowarzyszenia wstęp mają.

-  L ista przysięgłych wybranych do s ą d ó w jru k c -  
wych mieści w sobio nieboszczyków oraz

tvm roku 4ej klasy. _ . ,
. 1llfC 7  __  Eada szkolna krajowa rozpisuje konkurs do końca

^ k l lv c h  lutego na 48 posad nauczycieli przy szkołach wiejskichzam ieszkałycn lutego v .......„„„i-hh w Rrfi(w ,h .

gdzieindziej. Spisy bowiem robione w roku zeszłym, me

" f Z K  I T S S T , . s c r ib .* . i
p. n. Powieści królowej Nawary, o kt ,r®J iawi
liśmy że we czwartek ma być przedstawioną, ^
się na scenie nieodwołalnie jutro w so o ę -bardziej
p. Antoniny Hoffmanowej. Jest to je na benefis
zajmujących komedyj, co obok wzg ę wątpić że
najznakomitszej artystki tutejszej, nie o ’

/ S ?JguAW Towarzystwie naukowem, przewo n ^ j  komisyi 
K r e m e r  trzech prac
szczuplejszej, wf naC ®"®Jnnwicie. prof. S u c h e c k i e g o :
dawniej czytanych, a n t k raw nad

f i s , r s T K { . r - S ! ! t  . y *

padku zamiast 2^0  • . mvali ?a w
Uwagi p. Żebrawskiego oceniono w tej myśli, ze w

Towarzystwie z czasem przyjść może do urzeczywistnie­
nia pomysłów wnioskodawcy. , . .

Rozprawę p. Radwańskiego zalecono w ogólności, i 
polecono do umieszczenia w Roczniku, jako zawierającą 
liczne spostrzeżenia, których w żadnej gramatyce me
znajdzie. ,

Zasady obmyślane przez p. Sucheckiego, komisya za­
leciła pełnej komisyi językowej, która je przyjęła z tą 
zm ianą, aby w miarę wniesionych przedmiotów, wy­
znaczać komitety szczegółowe, jeden zaś stały ma przed­
stawiać wnioski komisyi.

Poczem prof. K r e m e r  czytał list Dra L i b e l t a  
w imieniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego, 
a wyrażający życzenie, aby krakowska komisya języko­
wa znosiła się z Towarzystwem poznańskiem w sprawie 
pisowni polskiej. Czynność tę poruczono stałemu komi­
tetowi, w którego skład weszli: rektor Uniwersytetu
prof. S k o b e l ,  p r o f . M e c h e r z y ń s k i ,  p . B u s z c z y n -  
s k i ,  Dr N o w a k o w s k i  i prof. S u c h e c k i ,  pod prze­
wodnictwem Dra S k o b l a .

Następnie prof. S u c h e c k i  czytał rozprawę o uży­
waniu odmian: winne, powinne, oraz w inny, pow inny  
Z wykładu tego wynika, że w liczbie mnogiej staro 
polska końcówka y  jest organicznym zabytkiem odmm 
ny nieokreślnej, ale tylko na rodzaj żeński. W iĄnyc 
wypadkach jest pospolite e. Odnosić przeto w liczbie 
mnogiej formy: w inny, pow inny  do rodzaju nijakiego 
lub męzkiego, a nawet do żeńskiego w odmianie okreśL 
nej jest błędem. Rozjaśniali w aońcu tę rzecz Dr No' 
wakowski, prof. Mecherzyński i X. kanonik Wilczek, 
ze względu bądź na formy tych przymiotników w zda­
niu, bądź na różne ich znaczenia i na jasność mowy

polsku Resursje Mieszczańskiej w dniu 30 b. m. jako 
w ostatnią niedzielę Stycznia o godzinie 4tej po połu­
dniu odbędzie się ogólne doroczne Zgromadzenie Człon­
ków. Na porządku dziennym oprócz spraw bieżących 
będzie wybór 15 członków Wydziału i 5ciu zastępców 
licząc w to prezesa i wiceprezesa Resursy.

  Doszła nas dziś karta pogrzebowa z Przemyśla.
donosząca o śmierci Karola N e u s s e r a ,  radcy nadwor­
nego i wysłużonego starosty obwodowego, który umarł 
w Przemyślu d. 19 b. m. licząc lat 70. Zmarły zna­
ny jest w całym kraju, bo w ciągu długiego urzędo­
wania swego w różnych jego okolicach, zostawił wszę­
dzie wspomnienie prawego i zdolnego urzędnika i uczci 
wego człowieka. A nieraz na trudnem znajdował się 
stanowisku i w trudnem położeniu, jak podczas krwa
wvch wypadków r. 1 8 4 6 , gdy był komisarzem obwodowym
w Rzeszowie, a przez wiele lat dyrektorem policyi w 
Krakowie.! Urodzony w Lubelskiem, gdzie ojciec jego 
był urzędnikiem w ordynacyi Zamoyskiej, przemos ę 
do Galicyi dzisiejszej. Wspomnienia o mm nasze 
Sięgają po za r. 1846. Wtedy to energicznem postę­
powaniem swojem, kierując się rozumem po i yczuy 
oraz uczciwym charakterem, powstrzymał w obwodzie 
którym zarządzał, namiętności wzburzonego chłopstwa 
wyróżnił się zaszczytnie od swoich kolegów urzędowych 
Jako komisarz, wziął on wtedy z sobą żołnierzy i s 

i obronił życie kilku obywateli zagrożonych Jprzez

i jedną posadę nauczycielki w Brodach,

myśli autora, który na list od hr. Przezdzieckiego wraz 
z przedmową do tłóimczenia i dedykacyą francuską, 
następnie odpowiedział listownie:

„Panie Hrabio! Otrzymałem tłómaczenie polskie mo­
jej komedyi D em i - M onde. Sądząc o tłómaczeniu, 
którego na nieszczęście porównać nie mogę z orygi­
nałem, z ducha przedmowy i dedykacyi francuskiej, 
uznaję je za doskonałe. Nie tajne są panu subtelności 
naszego języka, w którym  równie dobrze piszesz, jak 
znasz nasze obyczaje. Nowa definicya pańska o te ­
raźniejszym półświatku dowodzi, że niemniej jak my 
jesteś pan niekiedy Paryżaninem. Zresztą jakież kra

Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1244, 
przez rzeźników z prowincyi 4 6 7 , a oprócz targu 119 
sztuk, niesprzedąno 38 sztuk. Ważyły od 500 do 700 f.

Płacono za sztukę cd 146 do 218 złr. 50 c., a za 
cetnar od 30-50 do 33 złr.

W r o c ł a w  17 stycznia. (Targ zbożowy). Pszenica 
8 6  funt. po 78 srgr., żyto 84 f. po 53 srgr., owies 
50 f. po 31 srgr., rzepak 150 funt. brutto 248 srgr., 
olej lniany w miejscu po 1 2 */8 tal., na kwiecień i maj 
po 1 2 5/g tał.

We środę w nocy spalił się w Wiedniu nowo je mogłyby się rozumieć, gdyby się Polska i Francya 
zbudowany i w dzienniki naszym opisany dom Towa- nie rozumiały... Przyjm pan obok podziękowania wyraz

i * .  - -
czyście o w ary. DOwstał w gar- kładzie jak  hr. Przezdzieckiego, me omieszka wywrzeć
właśnie koncert Zdaje się J ° f  “ ^ c T u ia  tudzież wrażenia na widzów i w właściwem świetle przedsta-
mdowidła.aBudynek ten był zabezpieczony na 300,000 wi piękny utw ór, który w Paryży takie miał powo- 
złr., szkoda wynosi około 40,000 złr. Idzeme.

  Krwawy dramat w Pantin rozpoczęty, skończył
się na placu Roquette d. 19 D. m. ścięciem 1’raup- 
rnanna. Telegramy roznosiły po Europie metylko takt

S p r o s to w a n ie :
W drugim artykule wstępnym wczorajszego Nru na 

stracenia * zbrodniarza* ̂ a le ” nawet takie* szczegóły,, które I szpalcie 3ej w ustępie czwartym, wierszu pierwszym

inmamt

U p r a w y  s ą d o w e .

K r a k o w  21  stycznia.

malowały jego zachowanie się w ciągu operacyi, po-1 zamiast: obawy czytaj: objawy. 
dnosiły hart tej niezłomnej duszy; odwołały nazajutrz 
błąd, którego się jednego dnia dopuściły, że Traupmann 
zachwiał się i pobladł. Nie zachwiał on się ani na 
chwilę, śmiałym i pewnym krokiem wstąpił na ruszto­
wanie. Przez kilka dni będziemy zasypywani drobiazgo- 
wemi opisami ostatnich chwil zbrodniaiza, a niebawem 
zapewne ukażą się albo powieści albo nawet dramata,
których przedmiotem będzie rzeź w Pantin. Dotychczas i ^  odbyło gi? lo8owani0 sędziów przysięgłych, któ-
stalo temu na przeszkodzie nieukończenie procesu i na- dokonai prezes sądu krajowego p. B u d w i ń s k i .  
dzieją zbogacenia tego przedmiotu nowym jakim ©piz°-10becnemi byli ; Konsyliarze sądu krajowego C i e c h a -  
dem Gdyby opis stracenia Traupmanna mial na celu roz-1 q ^   ̂ . . K u s z p e c i ń s k i ;  Prokurator K ę d z i e r- 
poznanie stanu umysłu i usposobienia tego w y ro d k a ,!^ . protokoli8ta K o s t k a .  Izbę adwokacką zastępował 
pojęlibyśmy tę dbałość urzędowych i półuizę |D r  B i e s i a d e c k i .
telegraficznych w rozsyłaniu drobnych nawet tego y- Na zagt(jpc6w wyiOSowani zostali:
padku okoliczności. Ale tej myśli i tego celu n u - Hr Henryk W o d z i c k i  wł. real., 2) Jan  Z l e -
strzegamy w telegramach. Powodują się o n e ( l i ń s k i  majster mur. i wł. realn., 3 ) Ludwik l e i c h -
interesem zarobku, jaki im daje zapłata za L a n n  Dr med. i prof. Un. Jag .; 4) Stefan
t i - i .  tu dziwić, że tłumy ciekawych i chciwych| m n r>l Leon Maciei J a k u b o w s k i ,  Dr

mmi

P rzyjechali do K rakow a od 20go do Ulgo styczn ia
HOTEL POLLERA: Hr. Stefan Potocki właściciel 

dóbr z Kościelnik, J . Falk kupiec z W iednia, T. Hal- 
brok kupiec z Drezna, G. Kwerlin kupiec z Wiednia, 
Pelagia Mrozińska z Poznania, Stanisław Białobrzeski 
właś. dóbr z Kawęcin, H. Feiner radzca dworu z Wie­
dnia, Łukasz Dobrzański z Galicyi, Antoni Jan ta  rządzca 
dóbr z Karniowa, F . Gampke urzędnik z Bochni, Adolf 
Alscher z Czanic, P. Hertl oficer pruski z Golsen, Oktaw 
Michałowski wlaśc. dóbr z Podola, Franciszek Skibicki 
z Tarnowa, H. Fridlender kupiec z W iednia, B. Weis 
kupiec z W iednia, Mieczysław Pawlikowski właś. dóbr 
z Radyszowa, M. Polak kupiec z W ęgier, S. Langfel- 
der kupiec z Węgier; Antoni Weida właśc. dóbr z Mar­
cinkowic, A. Chmieliński z Kongresówki, W. Lubow- 
ski z Gliwic, W. Goldblum kupiec z Działoszyc, Zy­
gmunt Odry wolski inżynier z B erna, J . Glarman ku­
piec z P ru s , J . Feig kupiec z Katowic, A. Schwarz 
kupiec z Wiednia.

notaryusz; 5) Leon MaciejI jak się

i, o powszechny udział w tern wiuun i g\ Lipmann i
i bardziej publicznem uczynić, starały s ię , aby tele- SUplentpuimtŁucw - ,. i r ą z y, supieui gymnaz.

gramy me opuściły nawet podniesienia za ^  Sędziowie przysięgli: , 9-,
bohatyra, który śm iało z a g l ą d a  śm ierci w oczy. W I r  - n  Hr Leon R z e w u s k i ,  wł. real, (zmaił), )
siech, aby uniknąć smutnych i przerażających wrażeń k ,  i g z e k Me r t e  n s, Drfił. i prof. Umw Jag.; 3) Jan 

V J , _____ ___ wio- IA . i\   \ r  n i, v ; 7 1 6 p.nkiftr-tracenia, wyrok bywa wykonywanym na dziedzińcu wię- GQj Q w s k  wj. real.; 4) Paris M a u r i z i o ,  cukier 
ia w obec świadków mających prawo i obowiązek Ferdynand G o ł e m b e r s k i ,  wł. real.; b) *e-

przekonania się o tożsamości osoby straconej; Jez®h  liks’ W a s i l e w s k i ,  b. sekr. Rady adm.; 7) Jan  K o s z,
zienia

tracenie odbywa ^  8 ) Wilhelm C i e c h a n o w s k i ,
z; r r PV i ń i e j  nie było obowiązku robiema go -  ea ^ Ł ^ Z 6 8 k ie w i6 Z , budowniczy; 10)
ridowiskiem europejskiem, dość było dla mego Paryża, \ > K r z 0  i cki )  Dr pr.; 11) Bogumił G e b -

. . .  . -    uwmnineti z 1 kar<i t  wł. real.; 12) Jakób D r o b n e  r, Dr med.; 13)
 ̂ . . • • j TT u Tao*

czne,
widowiskiem _ _

  Dnia 20go stycznia pochmurno _______ _ — / -----------------------  T
_  2 °.8 spadł wieczorem na -  4« 4 R. Barometr z w o ł a n a J a  n i k o w s k i ,  Dr med. i prof Un Jag 
idzie do góry; o godzinie 6 ej rano dnia 21go st^ z“ a U ) W olf S c h o e n b e r g ,  wł. real.; 15) Naftali Leib 
stan jego był 332.07, termometru — 4 .4 R. ^ i a t r j s i ł b e r s t e i n ,  jubiler; 16) Feliks N i e m c z e w s k i ,  
północno-wschodni słaby,

W sobotę dnia 22 stycznia 
Śgo A nastazego męczenników.

Śgo Wincentego
. b. radca sądu V  17) Jan  G w i a z d o m o r s k i  eme- 
11ryt.; 18) Teodor B a r a n o w s k i ,  wł. real., 19) Ale­

ksander Z i ę b o  w s k i ,  wl. real, i brązowmk; 20) Fei- 
wel P a m ,  handlarz zegarkami; 21) Szymon W ió  - 

TEA R R  Wszystkie niemal komedye i d r a ma t a ( b l e w s k i ,  Dr med.; 22) Wojciech K a p a r s k i ,  w . 
J. Korzeniowskiego jedne mają zalety i z małym wy- veal.; 23) FUip P o k u t y ń s k i .  prof. Inst. tech (stale 
jątkiem  jedno wady. Piękność języka , trafność o b ra -1 nieobecny); 24) Maciej B o g d a ń s k i ,  wł. real4 
zowania myśli, należą*do pierwszych, luźne splątanie Tomasz C z e c h ,  w ł.real., b. sędzia; 2b) Konrad w en -  
intrygi i długie tyrady a często brak akcyi, d o d r u - | z e j ( kupiec; 27) Franciszek^ K a r l l ń s k i ,  Dr. iil.^i

i » r 3 Ł e ^ I ą d ś  p o l l t y c i a y .  

Depesze telegraficzne

K a r p a c c y    — . - - ,   ,    ̂ , , .
tek dram atu osnuty na ściślej prawdzie, lecz prawda keS;  handlarz zboża; 31) Maurycy B a r u c h ,  w ł.rea l.; 
słabnie i znika prawie w przeprowadzeniu całości. Ow 32) Edward M a z a ł ,  wł. reaL; 33) Emanuel M i r -
sentymentalizm Góralów tchnie jakąś obcą sferą, mniej L n b a u m ,  handlarz zboża; 3 4 ) Sofron T y  m i ń s k i ,
właściwą naszemu ludowi. Prakseda to istna Ofelia prof. gymn. Sw.^Anny; 35) Whidy:d:aw B a r t y n o
przebrana w strój góralski. Zresztą owe werterowskie w 8 k ^ wl. real . ; 36) Roman G o e b e l  notaiyusz.
uczucia Antosia Rewizorczuka nie licują wcale z po o i „ „ , . , a ń s k i e i ? o  przeciw
jęciem dzisrskiego mołojca, który odwagą i pracowitością w  sprawie Prof. ;A1. t o p <5 a ń s k  eig^<> P
zjednał sobie mir w swej osadzie. A już najbardziej u- L .  W ł. D ą m b s k i e m u  o ob.azę h o n o ^ w y  n y
derza owa nienaturalność sceny, w której jakby w ja- sąd kasacyjny w Wiedniu, celem Ska' gl. °.
kiej Szekspirowskiej trajedyi, figuruje trum na z zwło- nieważność terminu do rozprawy ustnej na d.
kami M arty. Jest to epizod tak niezwiązany z cało-1 tego b. r. 
ścią, że gdy wprzód zasłona zapadła, aby przyrządzi 
poza nią owo pełne zgrozy widowisko, publicznos 
nie znająca sztuki, mogła sądzić, że to już jej ko­
niec. Pomimo wybornej gry p. Hoffmanowej (Prakse- 
dy), p. Ekerowej (M arta ), p. Bendy (AntośR gry.

Drezno 19 stycznia. W iększość komisyi izby 
wyższej zaleca odrzucenie wspomnianego wielokro­
tnie wniosku względem rozbrojenia, mniejszość zaś 
nieznaczna chce przystąpić do uchwały Izby niż 
szej. W ydział skarbowy izby deputowanych oświat 
czył się przeciw dalszemu budowaniu kolei żelaz 
nych kosztem  skarbu.

K a r l n r u l i e  19 stycznia. Izba deputowanych 
uchwaliła wszystkiem i głosam i przeciw trzem usta­
wę o fundacyach kościelnych.

f i » a r y ż  20 stycznia. L e d r u  R o l l i n  przybę­
dzie dziś rano do Paryża. Repblikanie dadzą w 
niedzielę ucztę na cześć jego. R o  c h e f o  r t  i Gr o n -  
s s e t  wezwani zostali na sobotę przed szóstą izbę 
sądową. Oskarżeni są o obrazę Cesarza i człon­
ków rodziny cesarskiej, o wzywanie do zbrodni i 
do nieposłuszeństwa ustawom.

F t o r t * n c y »  19 stycznia. Sąd kasacyjny naka­
zał w procesie L o b b i i  przesłać akta Izbie depu­
towanych. Zapewniają że ministeryum postanowiło 
otworzyć ponownie sesyę parlamentu d. 7 marca.

Sztokolm  19 stycznia. D ziś nastąpiło otwar­
cie sejmu. Mowa tronowa przedstawia korzystniej­
sze położenie kraju w skutku obfitych zbiorów ze­
szłorocznych i pozostawia reprezentacyi wolność 
odroczenia obrad nad projektem rewizyi aktu unii 
między Szwecyą i Norwegią, aż dopóki sejm nor- 
wegski nie będzie m ógł (w r. 1871) równocześnie 
zajmować się tym przedmiotem. Dalej król zapo­
wiedział pożyczkę dla rozwinięcia sieci kolei żela­
znych, wskazał potrzebę drobnego podwyższenia 
podatków dla powiększenia płac wojskowych, oraz 
przeniesienie nadliczbowej prze wyżki majtków do 
armii lądowej.

chłopów, a to wbrew rozkazowi swego przełożonego 
Zostawszy dyrektorem policyi w Krakowie, nie byl 
wcale miękkim i powolnym urzędnikiem, i my sam: 
nieraz doświadczaliśmy surowości uciążliwego systemu, 
który wówczas panował, ale wolny od zawiści, nigdy 
osobiście nie dodawał ciężaru samowoli do brzemienia 
jakie gniotło umysły i wszelki ruch swobodniejszy 
W obejściu swojem prosty i szczery, wcale nie obwija 
rzeczy w bawełnę słodkich słówek, ale też nie razi 
szorstkością. Krótki i zwięzły, byl nieprzyjacielem roz 
wlekłych form biórokratycznych. Przeszedłszy na 
dnem" urzędowaniu swojem najdrażliwsze czasy, Pra^“a 
wypocząć przez zmianę obowiązków. Powołany na 
cę namiestnictwa do Lwowa, przeszedł później na sa 
modziełniejszy urząd starosty obwodowego w Przemyślu, 
a no ostatniej organizacyi i podziale kraju na powiaty, 
usunął się zupełnie od służby publicznej. Nie mając 

rndzinv zajmował się losem swojego rodzeństwa, 
sam rodziny, zaJmu" d J  h WYświecić charakter

męzkie neapolitańskiej formy a la Carb°nar1’ \
policyi w Krakowie przywdział taki sam kapę •
tany o powód, rzekł: Chciałem pozbawić ten wygód y 
kapelusz jego rewolucyjnej cechy.

— Zarząd oddziałowy Towarzystwa PedaS - J  . . 
wie, zaprasza wszystkich członków swego oddział , J 
niemniej i wszystkich nauczycieli powiatów tamo 
brzeskiego, pilźnieńskiego i dąbrowskiego, nie ę ą y 
członkami Towarzystwa pedag. na nadzwyczajne 
zgromadzenie oddziałowe w Tarnowie <łma D'
o godz. 2 po poi. odbyć się mające.

P orządek  dzienny. 1. Przedstawienie kan 
do nagród z funduszu krajowego; . .

2 . spisanie systemizowanych i rzeczywiście istnieją 
cych szkół ludowych;

3t Wybór członka Zarządu.
—  R z f S ^ ó w  2 0 go styczuia.
(5 .) Tutejszy Oddział Towarzystwa pedagogicznego 

zawiesił wykłady publiczne aż do postu. W tych dniach 
zawiązał się tu komitet z członków tegoż towarzystwa 
pp. R. Straszewskiego, Dra Geislera i Zagorzańskiego
w celu urządzenia balu towarzyskiego w sali hotelu 
zwanego „Luftmaszyna* d. 1 lutego na korzyść biblio­
teki towarzystwa i na założenie gimnazyum żeńskiego.

Rada miejska, której dni już są policzone, zaprowa­
dziwszy oświetlenie i bruk na wielu ulicach i rynku i 
zrobiwszy wiele dla porządku, zreorganizowała i urzą-

Gospodarstwo przemysł I handel.
uyj, p. ‘ dramat I K r a k ó w  21  stycznia. Jak  na piątkowy targ do-
której wrażenie ocalało menaturain „ r7V ’minamy wóz był dość znaczny, do czego dobre drogi me mało 
sam nie wywierał u ro k u , i o ile sonie przyy '  ’ gię przyczynily. Paru kupców z Prus zakupili dość zna-
nigdy, ile razy był przedstawiony na scen1®’ czne partye na wywóz, które koleją wysłane zostały,
łał go wywrzeć. Jedna tylko postać mandatary ’ L , byly chwiejne, a nawet cokolwiek spadły,
którego komicznie przedstawił p. E krer, mi p Płacono'- za pszenicę czerwoną od 38 do 39 zip.,

, - w

u  -  -  -
dyrekcyi, stoi komedya 5 -aktow a Aleksa“ . ier I Euch na targu Kleparskim był nie wielki, a dowóz 
s y n a , :  D em i-M o n d e , k tóra autorowi !J to r L  ,. średni. Z Galicyi dowieziono około 400 korcy
wszy laur sławy, a którą, z“akT T ‘y y 0ksander Przez- Lboża. Ceny nie mogły się ustalić. Wyborowe zboże chę- 
wielu dzieł polskich i francuskich, hr. Alek ty tu- tnie znajdowało kupców. Lichsze gatunki spadły w cenie,

wybornie na język polski I pszenicę czerwoną od 9 do 9-50 złr.,
Km norówna przekła y , ,,  ■ pszeniCę białą  9 '50  do 10 '15, żyto 5'70^^do 5 90, jęcz-

rzypomina pobyt królewicza Pruskiego w W ie- 
niu i powiada, że te obustronne odwiedziny naj-- 

jliższych tronu książąt są  zadatkiem  i rękojmią 
irzyjacielskich stosunków obu dworów, oraz że  
Cesarz wielką przykłada wagę do utrwalenia tako­
wych.

Sejm pruski zajmuje się ciągle obradami nad nowem  
urządzeniem powiatów. P ro vin zia l Corresp. pisze, 
że od powolniejszego li b spieszniejszego ukończe­
nia jtych narad, zależy dalsze trwanie sejmu oraz 
otwarcie posiedzeń parlamentu północnego. Jest to 
zatem zachęta do pośpiechu, to odezwanie się  
dziennika rządowego.

Świeżo wychodząca w Paryżu Correspondance 
dipl. et fin. pow iada, że hr. Daru, nowy minister 
spraw zagranicznych, w rozmowie z jakim ś posłem  
zagranicznym wym ienił główne zasady swej poli­
tyki, a m ianow icie:

1° nowy gabinet ożywiony jest najlepszemi uczu­
ciami dla jedności W łoch, lubo pragnie, aby usza­
nowaną była zasada utrzymania Papieża w R zy­
m ie; 4° nowy gabinet pragnie zająć wobec Prus 
stanowisko bardzo sym patyczne, lubo co do N ie­
miec chciałby ścisłego przestrzegania traktatu praż- 
skiego z obu stron; polityka bezowocnych rekry- 
minacyj zdaje się być ministrowi niegodną w iel­
kiego narodu, jakim jest Francya; 3° co do W scho­
du, nowy minister jest tego zdania że interesem  
poliyki francuskiej jest trzymanie się dalej trady- 
cyi pod względem wspierania szczerze Porty. P o ­
lityka ta mogłaby ściślej spoić węzły przyjaźni 
między Francyą i Anglia.

Jutro przed sądem policyi poprawczej, toczyć 
się będzie proces Rocheforta, gdyż ustawa przeka­
zująca sprawy drukowe sądom przysięgłych nie 
została jeszcze uchwaloną. Rządowi francuskiemu 
zależało zaś na tem, aby proces Rocheforta je ­
szcze przed zaprowadzeniem sądów przysięgłych  
zamknięty został.

Dzienniki rewolucyjne paryskie nie przestają z a ­
powiadać upadku cesarstwa. M arseillaise  pisze; 
„Rewolucya nie tyle ukazuje się  na ulicy co w u- 
m ysłach ; nie w jednym  dniu jćj zwycięstw o, lecz 
tryumf jćj powolny a nieunikniony, jak tryumf ro­
zumu i sprawiedliwości... Ma ona wstręt przed ce­
sarstwem, jak przed próżnią i czczością. To nietyl- 
co rewolucya, ale renowacya, drugi 1789 rok, u 
rządzenie republiki socyalno-demokratycznćj. Ce­
sarstwo jest bezładem; niech jutro ustąpi, a znaj­
dzie się ład i zupełna spokojność... Starajmy się, 
aby upadek cesarstwa mniej nas kosztował niż je ­
go utworzenie, i aby Napoleon III przez rewolucyę 
popadł w pogardę. Śm ierć zresztą pracuje także 
z nam i“. Język ten świadczy nie tylko o śm iałości, 
ale i o przygotowaniach do rewolucji.

S łusznie wczoraj donieśliśmy, że mniemanym  
jenerałem  włoskim  Pixis, który opuścił służbę pu­
bliczną, aby przyjąć obowiązki kapitana okrętu ku­
pieckiego, jest jenerał B ixio, który czynny brał 
udział w przywiedzeniu jedności W łoch do skutku, 
i zarówno był znakomitym żołnierzem  jak mary­
narzem.

D oniesienia nadeszłe z Konstantynopola z d. 15 
bm. potwierdzają dawniej już podaną wiadomość, 
iż wicekról egipski naznaczył podatek nowy ca  po­
krycie kosztów otwarcia przekopu Sueskiego. P o­
datek ten wynosi 15 piastrów na każdy feddan. 
W icekról zamierza rozpisać pożyczkę przymusową 
15 milionów funtów sterl.

wielu dzieł

f “ i £ S  i t o  por6 » i»  przekład
ilu trudnościami miał do walczenia uoprzekona się  z ilu trudnościami ^ ^ ” b “^ j  ~sferze |m ie ń  4-50 do 5*25, owies 3-30 do 3-70 

m acz, aby oddać ducha pojęć właśc.wycn rej 
spółeczeństwa, aby wyrazić to na co u na 
razu. I  przyznać trzeba, że hr. Ateksander :r a e w u  i w | f i d e ń  17 stycznia . Przypędzono na dzisiejszy
ik i prześcignął pod t y m  względem ^ sze . ‘ ducha o- targ 580 węgierskich, 617 galicyjskich a 671 krajo- 
nia, n ik t bowiem me zgłębił lepiej od mego auuua o e 
bu języków, nikt przeto wierniej nie zdołałby oddać (wych wołów.

Ciągnie się dalej dyskusya nad adresem w Izbie 
niższej w obec cabinet du silence. Niewierny, jak 
dalece T agblatt dobrze był zainiormowany, pisząc, 
że m ilczenie to zostało na radzie ministrów posta- 
nowionem, ale dotąd podanie jego się potwierdza 
i nie słychać, aby większość pięciu, pomimo cią­
głych napadów, zam ierzała przerwać m ilczenie. Zo­
stawia ona jak się zdaje obronę swoją W. fr. Presse, 
która uwija się jak może, i oskarżając mmejszosc 
trzech, chce koniecznie wydobyć autorów memorya- 
łu  większości z pod zarzutów takich nawet, jak 
ustęp o obawie przed Rosyą.

G azeta N arodow a  z l8 g o  b. m. podała wiado­
mość, że p. Ziem iałkowski powołany do Wiednia, 
udał się tamże, a z tą podróżą wiązała zamiar 
burger-rninistrów utworzenia sekcyi galicyjskiej w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, i wpływania na 
delegacyę polską przez p. Ziemiałkowskiego. Za­
przeczył temu stanowczo D zienn ik Polski z dnia 
l9go  b. m. zapewniając, że nie ma w podaniu G a ­
ze ty  ani słowa prawdy, że nikt p. Z iem iałkowskie­
go niepowoływał do Wiednia, że nie wyjechał on 
tam, gdyż jest we Lwowie. D ziś atoli czytamy w 
N. fr . Presse z 20go to jest z wczoraj wieczora, 
że w rzeczy samej przybył do Wiednia p. Z., że 
jego wpływowi przypisują umiarkowanie delegatów  
polskich, że mówią o utworzeniu sekcyi dla Gali­
cyi w m inisterstwie spraw wewnętrznych pod prze­
wodnictwem Polaka. Podnosimy to tylko z powodu 
znaczenia politycznego, jakie bytności p. Z iem iał­
kowskiego w Wiedniu przypisują, i radzibyśmy 
wiedzieć, gdzie jest p. Z. czy w W iedniu czy we 
Lwowie? Czy doszło do tego z dziennikarstwem  
lwowskiem, że prawdy wcale odkryć nie można ?

Provinzial Corespondenz w krótkim artykule 
mówiąc o przyjeżdzie do Berlina Arcyks. Karola 
Ludwika, którego się tam spodziewają w niedzielę,

W i e d e ń  20 styczn
5Szjed.dlug.pan.ban.

5 ° Obi. ind. czeskie 
” bukowin
” * galicyjs.

” niż. Aust,
”  siedmiog-
” węgiers.

Pożyczka głod. gal.
5g węg. 

po 120  złr. (300 tra.

K u rs papierów  i  pien iędzy.

l i r n k ń w  21 stycz. 
Sreb. poi. st. za 100 z ł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn.pol. za 100 złr. 
Ruble ros. za  lo o  rsr. 
Talary pr. za  lo o  tal. 
B a n k n . pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
N apoleon d’or
półim peryały rosyj.
4 g gal. listy zast. bez k. 

5S - » ” *
Obi. indemniz. z kup. 
A k c.k . g .z d y w . b ezk . 

L .C z er .zca łą w p I
Listy austr. zak. kr. z.

6S ban. rustyk. 
Listy gal. ban. h ip o t

żądają płacą

110 I 108
115 | 113

94 93)
450 440
152^ 151
183) 181)

81 80
121) 119)
5 80 5 65
9 93 9 80

10 15 10 —
78{ 77)
89) 87 f
75ł 73

242 234
206 200

89 35 88 75
91 50 91 —
90 50 90 -

60 30 60 20
70 40 70 30
_ _ — --
73 75 73 75
73 50 73 -
96 - 94 —
75 50 75 —
78 60 78 20
101 — 100 —

106 25 106 —

Listy zastawne 
5 j zakł. kred. austr. 
5g zakł. kred. austr.

spłacalne w 33 lat 
4g galicyjskie
5 S n . i
6§ gal. zakł. kr. włos. 
5g Banku nar. los.
5 g węgier. los.
,» Domin. pan. 12011.
Pożyczki loteryjne.

Losy poż. z r. 1839 
.  1854 
_ I860

” „ 1864
Comorente 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D. 
hr. Keglevich 
miesta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
hr. Waldstein 
ks Windischgr.

Akc. bank. i przem
Banku anglo-austr.

anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ węgier. 
Banku franko-austr.

żądają 
107 60

89 25 
78 50

92 — 
98 60 
91 30

123 —

płacą
107 30 

88 75

91 
98 30 
91 10 

122 60

222 —  

89 75 
98 20 

117 50 
23 25 

158 25 
38 — 
97 — 
16 50 
34 -  
31 — 
16 — 
41 — 
33 50 
23 -  
21 50

221 —  

89 25 
98 -  

117 30 
22 75 

158 
37 — 
96 -  
16 — 
33 — 
30 50 
15 50 
40 — 
32 50 
22 —  

20 50

307 -  
95 50 

256 
79 50 

105 50

306 — 
95 -  

255 80 
79 

105

Banku franko-węgier. 
„ kraj. galicyjs.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. pł- 

galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumen. 
Żegl. par. na Dunaju. 
Kolei Ces. Elżbiiety 

półn. Ces. Ferd, 
galic. Kar. Lud. 
Koszyc.- Bogum 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa
Siebmiogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn -wsch. 

„ węg. wschodn. 
Tow. handl. płod. les.
Oblig. pierwszeństw 
Kol. pół.czes.po300fl,
a w sr. po 5§ za 100 tl, 
Kol. zachód, czesk. za 
3 00  fl.w.a. sr. lo o  fl.w.a. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elżb. 58 za 

100 fl. m. k. 
(sr.po loo fL w.a.)

47 50

102 50 
102  —  

723 — 
90 — 

116 50 
170 35 
585 — 
184 — 
2145 

237 50 
57 50 

203 35
163 —
164 51 
389 — 
246 70 
162 50 
237 50 
159 35

90 25 
36 —

p łacą  
46 50

102 -  

98 — 
721 -  

89 
116 
169 75 
583 — 
183 50 
2140 

337 — 
57 

203 75
162 50 
164 
387 — 
246 50
163 — 
237 — 
158 75
89 75 
35 50

92 25

91 75 
94 50

92 25

92 —

91 25
93 50

91 75

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
pół.C. F.ioofl.k.m . 

„ „ i oo fl. w.a. 
„ wsre.58 „ „ 

Kol.gal.KL. 300 fl. w.a. 
„ wsreb.ioofl.w.a. 

„ „ Emisya n .
Kol. Lw. Czer. po 300 fl. 

(w sr. 5§ za loo  fl.) 
„ „ Emis. II

Loyd. austr. loofl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl.

(w sr. 5 § za i oo fl. 
KÓl.Sied.za 2 0 0 fl. w.a. 
Kol. rząd. 500fr. za'szt.

„ „ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

„ Bony 1870-187468 
Kol. połud. półn. niem.

5jj za 100 fl 
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę

odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto al marco

90 50
91 50

106 50

101 -  

94 10

81 25 
|9 l  25

100 —

92 — 
90 50 

142 — 
141 50 
121 70 
246 —

płacą

106 —

100 —  

93 80

81
90 75

99 50

91 75 
90 15 

141 50

245

93 50

5 8 U  
9 86

121 25 
5 79

93 —

5 78

żądają płacą
Fryderyki 10 40 10  80
Luidory 10 10 10 —
Suweryny angiel. 12 40 13 30
Pruskie bil. kasowe. 1 82-75 1 8 2 “
Srebro, kupony 121 — 130 75

L w ó w  19 stycznia
Akcye kol. gal. b. kup. 239 50 237 75

„ „ lwow.-czer. 205 50 204 50
„ Bauku hip. gal. 105 — —  —

Listy z. To. kr. gal. 5g 87 80 87 50
n w ó 77 80 77 40

Listy zast. bankn hip. 90 40 89 75
Obligi indem. b. kup. 73 50 73 -
5 g Pożyczka naród. —  — —  —

Dukat holonderski 5 78 5 71
„ cesarski 5 81 5 75

Półimperyał rosyjski 10 20 10 —
Rubel srebr. rosyjski. 1 95 1 90

„ papier. „ 1 52) 1 51)
Talar pruski 1 82) 1 81)

łW a r s * .  19 stycznia.
Listy zast 1 ser. rub. 94 51 94 21

» » 2 ser. „ 93 54 92 21
kupon „ —  _ — 28*

Listy likwidacyjne „ 77 14 76 80
kupon „ —  — -  53)

Pozyczka r. 1864 „ 155 — 154 —
n r. 1866  „ 156 — _ —

Kolej warsz. wieb. „ 66 - —  —

„ warsz. hydg. „ 72 - 71 50
„ warsz. teres. „ 106 - 105 —

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu?
U i e d e ń  21 stycznia. N . fr. P resse  p isze: 

W ejście K a i s e r f e l d a  do gabinetu zdaje się być 
zapewnione. Adolf i Antoni A u e r s p e r g o w i e  od­
jechali, o kandydaturze ich przeto na prezesa rady 
ministrów niema więcej mowy, kandydatura zaś 
H a s n e r a  stoi na pierwszem miejscu. Tagblatt 
mniema, że w przypadku, gdyby układy z Auers- 
pergami o prezesostwo nie przyszły do skutku, u- 
rząd ten będzie ofiarowany K a i s e r  f  e l  d o w i, 
gdyby wszedł do gabinetu. Na dzisiejszem  p osie­
dzeniu Izby niższej hr. B e u s t  ząbitrze głos. Ta- 
gespresse zam ieszcza telegram z Paryża, który do­
nosi, że Cesarzewicz przedsięweźmie w maju po­
dróż do Niem iec i Austryi w towarzystwie jenera­
ła F r o i s s a r d a  i kilku oficerów sztabu głównego.

W i e d e ń  21 stycznia. W iener Zeitung  og ła ­
sza rozporządzenie ministerstwa względem odwo­
łania zakazu wywożenia broni z portów morza 
Adryatyckiego.

r r a g a  21 stycznia. Na posiedzeniu reprezen­
tacyi m iasta odczytano pism o H a n k  e g  o, w któ- 
rem tenże odmawia przyjęcia wyboru na burmi­
strza ze względów jedynie na stan zdrowia swego. 
Wybór burmistrza naznaczony na przyszły tydzień.

s ' a r y *  21 stycznia. R a s p a i l  ma się  lepiej. 
Publicysta rosyjski H e r c e n  niebezpiecznie za ­
chorował. L e d r u  R o l l i n  będzie w procesie ks. 
Piotra Bonapartego obrońcą interesów familii 
Iłoira. W m inisterstwie spraw zagranicznych było  
wczoraj wielkie przyjęcie. W iele dawnych znako­
mitości parlamentarnych znajdowało się  na niem. 
G u i z o t  rozmawiał długo z O l l i v i e r e m  i P e r -  
s i g n y m .  Zmowa robotników w Creuzot trwa c ią ­
gle. Ciało prawodawcze zajmowało się kwestyą 
handlową. Jules S i m o n  przem awiał za wolnością 
handlową i zapowiedział postawienie wniosku w zglę­
dem zniesienia kary śmierci.

M ą d r y  t  20 stycznia. Studenci zrobili m anife- 
stacyę przeciw przepisom uniwersyteckim.

t t u k a r c e i i  20 stycznia. M inister K o g o l n i -  
c z a n o  wydał okólnik do prefektów, w którym za­
leca im przestrzegać ściśle wykonania przepisów  
tamujących zwiększanie się  żydów.

K n rsa . Wiedeń 21 stycznia godz. 2 minut 10 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 60-35 -  5%  zied' 
diug państwa w srebrze 70 4 0 .—  Losy z r 1860  
9 -5*30. Akcye banku 7 2 6 .—  Akcye kredytowe
261-60 . Londyn 123-10. -  Srebro 120-75 . —
D ukat5 -8 0 ’/10. — Lombardy 248-50. — Losv z roku 
1864 117.80. — Akcye franko - austryac. 106-75 — 
Napoleony 9.85 -  Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
237 7 5 . — Akcye kol. Lwow .-Czerniow. 204-50.—  
Akc. kol. półuoc. - wschód. 159-50. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 89 — . —  A kcye banku 
jenerał. 42 50 . Renta w srebrze 70‘30 •— Oblig. 
indemniz. gal. 73"— . —  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 1 1 6 .—. — Akcye anglo-banku 316"— . 
Akcye kol. rządowej 392-— . —  Akcye kol. siedm . 
1 6 4 -5 0 .—  Akcye kol. Rudolfa 163.— . —  Akc. kol
Pardubic. 1 6 2 -50 .—  Akcye kol. północ. 215- . .
Tramway 142-25 —  Akcye banku budowy 54-50 
Akcye kol. wschód. 90-25. — A kcye kol. Alfólds 
17°'— . —  Akcye bankuj anglo-w ęgierskiego 9 6 -—  
Usposobienie giełdy: stałe.

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOE I WYDAWCA

Antoni Htobnkowski,



CZAS z Soboty' 22 Stycznia 1870

x  Dyrekcya T ow arzystw a Przyja-
I 1 ció ł Sztuk Pięknych

W spomnienie pośmiertne. w  f £ i  a k o w t e ,
. .  . Im a honor zawiadomić, że zwykła roczna

« ’> • « . «  o i , « ó »  i s » i u »  « *
pocznie się 

w dniu a .V  n area r. b
D y re k c ja  uprasza Szanownych panów 

Artystów, aby ją pracami swojtmi we-
(H 3--3 )

Kraków dnia 12 Stycznia 1 8 7 0  r.
Sekretarz  D y r e k c y i :  
A .  M a k o w s k i .

I  ZUÓW Ł
dnego  z najzacn iejszych , ---------------------- - ■ .
teli k ra ju  naszego. Na dniu bowiem U  b ty cz m a  
r. b. p rzen ió sł się  do w ieczności -ś.p. S z c z ę s n y  
G n i a z d o w s k i ,  dzierżaw ca wsi D alow y, k tó re ­
mu p arę  słów, znając  n ieskalane m czem  życie, 
za p rzyk ład  ty lk o  drugim  słu ży ć  m ogące, jak o  
w ierny je g o  przyjaciel chcę tu  pośw ięcić. ^

j s . i
szczy tn ie  szko ły  w yższe w W aiszawue, gdzie p o ­
w szechnie p rzez  ko legów  i profesorów by ł lubio- 
nym , p rzen iósł się  do G alicy i, gdzie  p racując  
gorliw ie ko ło  ziem i, zjednać potrafił w kró tk im  
czasie szacunek  i m iłość u w spółobyw ateli, a szcze­
gólniej u  ludu, k tó rem u n ig d y  sw ych r a d  i op iek i 
n ie  odm aw iał — B óg też b łogosław iąc szczodrej 
a gorliw ej pracy jeg o  i jeg o  zacnej m ałżonce 
w zm agając dosta tek , o bdarzy ł do»ć licznym  po ­
tom stw em , d la k tó reg o  p racow ać i los p rzyszły  
zapew nić, sta ło  się jednym  z na jp ierw szycn  o c 
w iązków  ś. p. Szczęsnego. Nie zapom inając  je  
d nakże  o sw veh obow iązkach d la O jczyzny i Ko­
ścioła, szerzy ł o św ia tę  m iędzy ludem , w spierając
go to  rad ą , to datkam i, w szczepiał zasady swię- _ ---------   _
tej w iary, w zbogacał um ysł i serce, słowem  sta l I Szpitali ogłasza K onkurs  n:i posndę 
Sie niccm  ludu sw ego! G dy  oto nadszedł rok & , / k
pam iętny 184-:, pam ię tny  ze seen ok ropnych , dziś I A iljU ilk ta  przy Oddziale 1. choiób  W 
jeszcze rozdziera jących  serca każdego Polaka — I ^ netrzflvch vv t  zpilalu Sw. Łazarza W

"  k A o . L ,  ,  | . i icą  r o m i ?  1 0 0  .I r  i S„-
ziom ków , ja k ż e  ok ropną  ponieść m usiał boleść, I a *i_i —  o n  ... o m  n n m ie s z k a m e .
gdy  n ap ad iiie ty  przez hordy  nam iętne wsi iunycb, 
u jrza ł sie  nar«z bez m ienia żadnego , prócz do 
p racy  sił' fizycznych i w ielk iego ducha moralne 
go. Te dwie po tęg i sp raw iły , że s. p Szczęsnj 
k sz ta łcąc  dzieci sw o je  na  praw ych obyw ate i i 
obyw atelk i k ra ju  naszego , czuł się  pom im o p rz e ­
szłych k lęsk  szczęśliw ym , m ając  pociechę i po 
m oc w swern licznem  potom stw ie, k tó re  w stępu  
jąc w ślady  ojca sw eg >, zachow ało je g o  cnoty 
zask arb ia jąc  ja k  on szacunek i m iłość ogólną, a 
ż y jąc  w ścisłej z sobą zgodzie, zapew niało szczę 
ście i spokój ś.p. G niazdow skiem u.

Ostrzeżenie!
Oświadcz ni, komu ? a h ż v  o tem wie­

dzieć, że nigdy żadnych weksli nie p°d 
pisywałem i nie p dpiss j ę ,  a w skle 
pach na rachunki towarów nie biorę. 
Ktobv zatem kupował weksle pod mo- 
jem iirrenii m , lub na moje imię kre ­
dytował, sam sobie przypisze przyczynę 
strat poniesionych. (81- 7)

Olejów 28  Grudnia 1 8 6 9  r.
M Ł a z l m i e r z  W o d z i c k i .

Ostrzeżenie!

Ogłoszenie konkursu
Na mocy upoważnienia Wysokiego 

Wydziału krajowego we L w ow ie  z dnia 
31 Grud nu n 1 8 6 9  do L. 16 .871  Dyrek-

tkiem 8 0  7.1r. w. a. na pomieszkanie. 
Posada Adiunkta w nn wie będąca, u-

I  Bi t ;  11 <ił a  fi ucz ,   ---   - o  r * i  * t l i  5
r sił' fizycznych i w ielk iego ducha m o ra ln e-1 lłzielona b ęd z ie  113 dwa lut l, a przy od- 
ie dwie po tęg i I | u m iedniern i ściśłem pel ieniu obow iąz­

ków, przedłużoną być może do lat czte­
rech.

Ubiegający się o tę pasade, winrii wnieść 
sw oje  podania najpóźniej po dzień 27

A rty k u ł o użytku

Soli potasowych
w rolnictwie, oparty na najnowszych ba­
daniach nauki i p r a k ty k i ,  zawiera „ R o l -

n i k a zeszyt styczniowy.

Pre; um erew ać  moż.in w księgarni G u 
b r y n o w i c z a  i S  c li rn i d t a we L w o ­
wie. — 2 złr, na pół-roku. (75—3)

Słyszę, że pod mojem imieniem wT o 
biegu znajduje się Weksel. Oświadczam, 
ze nigdy żadnych Weksli nikomu nie 
podpisywałem i nie podpisuję, ani do 
pod isywania takowych nikogo nie upo ­
ważniałem, a przeto i spłacać tychże nie 
będę. (too--3)]

Tarnów lB g o  Stycznia 1870.
Ks. S t a n i s ł a w  W a l c z y ń s k i ,  

S p i r y t u a l n y  S e m i n a r y u m  b i s k u p i e g o .

,13)
(3 7 )

Sikawki ogniow N a ło ż o n e  1823.
ogrodowe, Pom-®*% \  Z a rę c z e n ie .
py,W ęże)W i a - X  W m .  \  IllUstrowane 
dra, U b io ry y r  v  cenniki bez
dla straży \  płatnic,

„  w i c i a k .  > ^ P o c ą t
"Y.oopoldstadl, Mic.nb .isljgasse 1& 

gcgenfiher dem A ngarie* :

Bardzo ważne dla właścicieli 
Gorzelń, Piekarń^ Cukrowni i t. d.

Drożdże prasowane
z fabryki 1*0. M a u t n e r a  i  S y n a  w  W i e d n i u ,

które na wystaw ai h  europejskich , również przez w s z y s t k i c h  Z U U W C Ó W  
p r a k t y c z n y c h  dotąd za najlepsze uznane zostały, i każdy podobny w y ­
rób z innych fabryk najmni j o 2 5  do 3 0 % w dobroci i skuteczności p rzev .yż;

szują —  przychodzą co dzień (ti3-i-3j

świeże do HFftkOWftą jedynie do Handlu
Jan a  M agia,

p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j .
Zamiejscowe obstalunki uskuteczniają się jak najspieszniej

(kłoszenie Towarzystwa ubezpieczeń morskich.

l i 1

W podań ach wykazać n d ę ły ;
1. W iek ,  s t a n , miej-ce urodź nia i 

prz\ n j!t żność państwową ; O 1
2. Sb pień Doktoia Medycyny otrzy­

many na jednym  z Uniwersytetów 
Monarchii Aust \  acko-W ęgierskiej  i

ó. W ładanie  językiem  p. Iskłm.
| Dyivkcya Szpitali śvv. Łazarza i ś. Ducha.

Kr. ków d ia 12  Stycznia 1 8 7 0

Ula auł ŁtJZi im uuw , ^
sw ego na o łta rz  O jczyzny, pośw ięcił rów nież nąj-1 * 1 n l, y ; ó 7 r c j
lepszego sy n i, poległego w alecznie w bitw ie pod L e ż e l i  są t e r a z  W s łu ż b ie  pu łil.L Z t Cj.
G rochow iskam i, a z s tra tą  jeg o , z u tra tą  nadziei, I ««’ j  - - -t- -----1 . - . .m i r r .
s tracił swe siły, ow ą moc ducha, k tó ra  go p o d ­
trzym yw ała , a  z niem i sw oje zdrow ie!

Od czasu tego  bowiem  przygnębiony  m oralnie 
i fizycznie, c ierp iał przez lat 6 ciężko, ale  w y­
trw ale , z zupełnem  poddaniem  się woli Boskie), 
bez szem rania i n a rzek ań , znosząc wiele innych 
k lęsk  podczas swej choroby przeszłych, opa trzo ­
n y  SS S akram entam i, b łogosław iąc córkom  i sy ­
nowi, b łogosław iąc sw ej zacnej żon ie  i dzięku  
jąc  je j  za je j  znoje i tru d y  w czasie 40-letniego 
pożycia  w spólnie podjęte , pożegnaw szy się z p rzy ­
jaciółm i i kochającym i go  w łościanam i wsi U -  
łow y, położyw szy się, zasnął, ale_ n a  w iek i. Ja k  
spokojne życie jeg o , ta k  sp o k o jn ą  sm ierc jego
b y ła !  — Uczciwość, zacność, relig ia, te  by ły  g 10- t
w n a  cechą zm arłego, bezin teresow ność, m io sc  q  I J . . . — n f \ | i  i h f \ \ i / m
d la O jc z y z n y  i ludu, pośw ięcenie bez g ran i ■, pra-1 X 0 Q 2 | Q ^ / | 0  n O l U U U W I i I
ca w ytrw ała, z jednały  mu szacunek w spólobyw a I x  I r / , ,
teli, staw ały  się dobrym  p rzykładem  dla ludu  — 1 v p w a  }, b y ł e g o  D o m u  A le c e n  W IN
N a j d o b i t n i e j  o k -z a ł to nadzw yczaj liczny o rsz ak i v v /v w a ia  .vszvstkich człon
z ł - ż o n y  z k i l k u s e t  w ł o ś c i ,  n  z e  w s i  D alow y i o -  w ym  b ą c - l i ,  W / . \ó a j ą  ó s z j s i k
kolicz iych, d ążący  dla oddan ia  < sta tm ej czci i ^  t e „ 0 )  a by pełnomocnictwa d o  za-

n» S ,d  polubow ny i dziotanie w ich
ponieśli owi w łościanie sam i zw łoki ś. p. Gniaz-1 j ^ j g n i u  nadesłali W m u  A p o l i n a r e m u
dow skiego aż  na m iejsce os a tu iego spoczynku. I _  K ip o w i  ia k o  o b r a -
T u  rozczuleni aż do  łez przem ow ą m iejscow ego Z i e l i ń s k i e m u  w INieow , juko uu
k apłana, sk reśla jącego  przeb ieg  życia ś.p. S zczę -1 n e m u  n a  o g ó ln e m  Z g r o m a d z e n iu  zastęp
snego  z  w ó j t e m  sw oim  na czele w ym ownie (lzię- t  m id a l e i  do 3 0 J
kow ali z ubranym  księżom  za  w yrazy  p raw dy, a cy W S p o ln i..O rt, a to  najdalej
tem  samem za oddan ie  przynależnej czci zm ai-1  g ^ y c z tiia  1 8 7 0  P. ( l l? -2 -o )

'TU O „ d c l c i .  i p rsy jac iulach? »
wa m oje nie potrafią, nie m ogą sk rcslic  żalu za Jan JhdmSlCl.
tym  zacnym  mężem , ojcem  i przyjacielem ! Ua- 
m ieć i ża 1 g łęboki to  n ie  h dziś b ęd ą  zap ła tą  I 
tw ych  dzieci, tw ych przy jació ł i kochającego cię
ludu zacny i czc ig td riy  mężu, za tw e I rvańskiej pod L. 3 3 6
nie, za tw e tru d y , za tw e serce d la każdego  V _________ . .

W  K r a k o w ie , przy ulicy F lo- 
jest  do nabycia

^ I P n u / A v  z a s z k l o n y ,  nowy, lek-
dch * hi, zgrabny do pary lub d

tw arte . Cześć i uw ielbienie tob ie  zacny Ojcze
O piekunie na  zaw sze, a  pow ołany przez Nsjw yż . , u  ¥ ,  V £ _ |^j 
szego, w spieraj duchow ą tw ą  ra d ą  w szystk ich  > g
t ie  kochających , k tó rzy  w m odlitw ach sw ych do czterech k o m .  —  Uliżśza
Stw órcy  czerpać tejże  od ciebie będą,: nie zapo-1 —  —  — ~ ~
m icając, jak im  byłeś za życia  sw ego 76-letm ego 

(211) ' K  n -

dowala sie na .ymze przesyiaa "  y ■ •------: j;*  v i i o -słynnieiszej ( » l i r y  ni p łó tn u  i b ie l izn y  firmy IW geuul e t  t o  nip., r u t  S t . j r n o
i n n *  «  l * a r y i « ,  K ozm aite A sekuracye, w k tórych  bł ł
, . ____  ____A o n o /f . l ia a n A  T n u U f Z V S t l V O  u l i e Z M i e C Z e i i  H S O I b U lC I Idałv  er0/ w ynagrodzenia, a  podpisane Towarzystwo ubezpieczeń rnoisUiplą z n  
żvło cene o 507. realnej w a r t o ś c i  na część a ity k u łó w  znajdujących się najzupełniej 
w dobrym stanie jak o  też  na  tow ary  u takodzone zam okuięci-m  i o zn a :zy ła  CO-dniową
sprzeSLż na m 'e j c i i  od ręk i za z a p ł a ^  w Wiedniu. Hftrntnerstrasse, w sblep.e

pod Mr, 8. . . .  j
A by także i zam iejscowym  dać sposobność korzystan ia  z n iep ręd k o  p °^ ró iic i się :mogące)

sposobności, do łącza podpisane T ow arzystw o swój najdok ładn ie jszy  C ennik.
] f i 7 A  sz tu k  n ad er cienkich be lg ijsk ich  web 
1 U I  U płóciennych i batystow ych, % szero­
kości, Mi łokci w ied. ty lk o złr. 26 30^

P ra k ty c z n y  P r z c d n ik  
g o sp o d a rsk i,

który  ukończy ł gim nażyum  i akadem ią  gospo­
darczą. m ający lat 3 i ,  jjosiadający  kaucyę , m ó­
w iący  po polsku i uiem iećku, posiadający  grun- 
(ow ną znajom ość gorzeln ictw a rolnictw a i najle 
psze św iad ectw a , pi-sznkuje um ieszczenia jak o  
rządca w iększego  m ają tku  lub ja k o  w yższy  ii- 
izętmifc. — Ł ask aw e  zgłoszenia pod literam i:
G. W. S O d L p r / .y jm u je  E k s p e d y c y a  0  
ołoszeń Raasensteina i  Voglera w Wiedniu

( w -2 )  ' _______

Piece iłierścieniowate
( L l i n g -  £ f  O f e n )

lo wypalania 
Wyrobów gli— 

nientu
Patent Hoffman-

R f l f t  sz tuk  najcieńszych szw ajcarskich firanek UUU i  szt. do salono. okien  ty lk o  złr 3 i0 .

0 / 1 A sz tuk  angielskiej m ateryi na surdu ty  
O ^ lU  i spodnie, za  łokieć ty lk o  złr. 1 80.

f i O n  87jt- 7 , szerok. angie. flaneli z na ję iu i- 
O U U  S7,ej w ełny angorskiej. łok. ty lk o  > -5. 

u  szt. angfeU i franc, m ateryi na suknie 
dam skie  po n a d e r_ n isk ich  ccnąch.1000

f t f l f t f t  tuzinów prawdziwie angielskich pló- 
Ła J  U U ciennych chustek do nosa, sztuka po
95 cent. i wyżej   L__
a r o  tuzinów francn.sk.ch chustek batysto- 
Iłw U  vvych rovmaitcgo wjkonania, wytwor­
ne kolorowe szlaki, za pół tuzina tylko złr.
i ‘ -" .i wyżej. _______
ł t f i  tuzinów prawdziwych brukselskich bia 

łych, nioiano batystowych chustek, za 
pól-Tizina tylko złr. ‘2-50. q- 1 ■ ,
OKA fi sztuk b iły ch  i kolorowych serwet 
£ i ) U U  stołowych, za zlr. 1.-60. i wyżej.____
KRA tuzi(iów ręczników jdóciennych i ser- 
0 0 U Wet, za póTtuzina tylko złr. 1.9D.
n n c n  8Zt. angielskich szali i chustek prze- 
m U v iU  rabianych, 1 sztuka tylko złr. 5, aż
do najlepszych.     _
a n a n  szt. \  szerok. belgijskich web płó- 
u U  U 1/ ciennych, 5*' łok. wied tylko 18 złr

j e n  A s z t  kap  na łóżka i sto ły  z c ienkiej an- 
O U U  górskie j^w ełny, sz tu k a  ty lko  zlr. 3 80. 
s o n  sntrcTeukTch salonow ych koszul po  U 
^ tU U  i 3 sz tuk , zapakow ane w pudełkam i,
sz tuka ty lk o  no złr. TMI. ________ _
ą c f l  szt. V, szer. w eb koronnych , 40 łokci 
J O U  Wied. ty lk o  17 złr. za s z tu k ę /  _____

W HANDLU KORZENNYM i WIN 
J a n a  F e t f c  ° ,4'1'7)

p r z y  u l i c y  F l o r y i i ń s k i e j  p o d  i . 3 3 0  
nabyć można

Nasienia Buraków
w najlepszym gatunku z d ó b r

W ę g r z y n ©  w  i  c e ,
powszechnie w kraju pożądanego, funt 
w. w. po 6 0  e t .  —  Biorącym w większej 
ilości, znaczny procent opuszczonym bę­
dzie — i rozmaite i n n e  A a s i e n i ©

cegły, wapna, 
nianych, ce- 

i gipsu.
na i Lichta.

Oszczędzają dwie 4 JH trzecie m ater ia łu

n n n  sit. płótna domowego, 3!) łokci wied.
O U U  ,|tylko złr. 5 50 za sztnkęL_ _ _____
c n n n  Sijt. koszul) męzkich płóciennych, od 
U U U U  najcieńszych az do najzwyczajniej­
szych, tylko po złr. U60. _____________ _
e  A n n  szt. białych i kolorowy, h koszul męz- 
J u u U  kich szirtingowych, najnowszego kro
juy tylko po złr. 1 -5 0 . j____
ą n n f ł  sztuk płóciennych damskich koszul 

|« J v u l /  rozmaitego kroju, tylko po zlr. 1-50
i wyźejj_ __  . | _____________
n  e  n  f l  sztuk koszul damskich nocnych i gor- 
U o U U  setów nocnych, tylko po złr. 1. 40c.
i wyżej. ________________________________
e fi nakryć stołowych z atłasowego ada- 
0 U U  maszku na 6, Iż, 18 i 24 osób, sprze­
daje się. po najrozmaitszych cenach. i_ __
l c n n n  sz t angielskich trykotów, jako też 
K JU U U  koszul flanelowych z najcieńszej 
wełny angorskiej, tylko po złr. i'70.

'Listy uprasza się adresować: An, diq It- k: privil. Fabrik des

J .  E O s t l e r ,
Vcrlangerte Eiiirntnerstrasse Ir. 57 m lo ien.

Unrasza się o dołączenie szerokości szyi.
Przesyłki za pobraniem wypełniają s!ę do wszystkich miast prowincyonalnj ch

c. k. austryacko-węgierskiej „ e z p ł a t „ i e .  , .

SfcrK upujący za kwotę 50 złr., otrzymuje jako zniżkę bardzo piękną suknię zimową.

l f n f t  sz tuk  sm yrneńskich  dywanów,! ty lko  
1 3 U U  po złr. 2-50.

. u t e

„TYGODNIK KATOLICKI"
wychodzi w Doznaniu w 2 —  do 3  nr 

kuszy. —  Osobno pr.tytem

„KRONIKA SOBOROWA'
przez

specyalnego sprawozdawcę w Hzymie. 
P renum era ta  kwartalna 3 złr.
Sama KRONIKA 1 Ar. 2 3  ct.

(2085— 8 ) ___________

MAPA GALICYI
w  polskim języ k u !
Nakładem księgarni 

J A N A  A.  P E L  A R A
w Rzeszowie,

wyszła i je s t  po wszystkich Księgarniach 
do nabycia:

Mapa Galicji i Lodomeryi
z poglądem statystycznym podług naj­

nowszej organizncyi. (138-3-6) 
Cena 50 cent. w. a.

c b urząd cym entniczy w Wiedniu zbadane 1 oslęplowane
W a f f i  d e c y m a l n

czworokątne, z ośmioletnią gwarancją.
są  w zapasie po  cenach n a s tęp u jący ch : 

unoszące ciężaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50cetn .
pocenie- z łr. 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110

'  zlr. 5 6 7 50 13 1S 18 M 33 35 27 80 30

O s t r z e ż e n i e .
    (159-2-3)

Zawiadamiam każdego, komu na tem 
zależeć m o ż e , iż żadnych W eksli nie 
podpisywałam i n ie  podpisuję, bo wszyst­
kie to w a ry  w handlach i inne należytości 
go tów ką wypłacam. Przeto, gdyby się ja ­
kiekolwiek ukazały W eksle z moim pod­
pisem, uważać je należy za fałszywe, a 
nabywcy ich sami sobie przypiszą szkodę.

Kraków dnia 15 Stycznia 1 8 7 0 .
Z o f ia  h r a b i n a  Z a ł u s k a

■V:

(l9 (4 -8  20^C W a g a  n a  l»y« lło .

L n  ‘ '  V l .„  „Waagen und Gewiehte-Fabrikanten.— Haupt-
. i i l l g a i l Y l  l J j D O i K t l ,  Niederlage: Stadt, Siugerstrasse N .10  in Wien.“

”  O -* -  . r tah ip  n J r n n l f l  )

Nastennie" robim y także  i m am y n a  Składzie  W a g i  n a  
l>v<14-o z poręczam i do w ażenia wołów, krów , sw iń, owiec, 
źk u te eo  ż e laz i sporządzone w ypróbow ane i stęplow ane przez 
c k  u rząd  evm entniezy  w W iedniu, z gw araucyą 10-letnią: 
unoszące c ięża ru : 15 20 25 :0  _ 4 0  5 0 ^ c e tn a r ó w _
no cen iV :7  ć  z ł r r i 5 b  170 200 230 250 300 z uależącem .

do nich ciężarkam i w ilości cetnarów .
N akoniec sporządzam y C e n t e z y m a l n e  W a g i  p o t n o  
u l o w e  do w ażepia w yładow anych wozów ciężarow ych z 

żelaza ku tego , z gw arau cy ą  10 le tn ią : 
lin . ciężaru : 51) 60 70 80 100 12Q 150 200 300 500 cet 

cena: złr. 350 4 0 0 1 5 0  500 550 600 650 760 900 1200 
Na o s ta tek  w szelkie inne w agi i c iężarki.

Zam ówienia z prow incyi u sku teczn iają  się niezwłocznie 
za  go tów kę lub za p rzekąsem  pocztow ym .

opałowego, a przy odpowiedniem użyci 
wydają daleko regularniejsze wypalenia 
aniżeli piece starego układu. Każdy mate 
ry-.ł opałowy jest do użycia , 5 0 0  takich 
, ieców jest już w różnych krajach za­
prowadzonych. Bliższe szczegóły, opisy, ry­

sunki, świadectwa itd. bezpłatnie. 
Wyłączni Z -stępcy na całe Państwo Au- 

stryackie :
Pan L. M aciejowski, c.k. zaprzvs. Iożyniei 

cyw ilny ,W iedeń , S tad t ,  Max:irsilian- 
strasśe Nr. 8.

T. Rente~. I n ż y n ie r ,  P r a g a ,  V il la  K o t l i ­
k a ,  W e s tb a h n h o f .
A . Siehmon, Inżynier, Peszt, Waitz- 
nergasse Nr. 17 I. 

udzielają wszelkich bliższych wiadomość 
ustnie lub pisemnie. 
f r i e d ,  H offmann,

Budow niczy. P rzełożony  technicznego Sto 
w arzyszenia d la w yrobu cegieł, w apna i ce­

m entu i t. d.
1604 9) B e r l i n ,  M e s s e l s t i - n s s e  MI. S .

O d p i s .
(Od pana W illiam a B arry  w Scarborough. Zakła­
dy  w yrobu garnków  kam iennych, c tg ie ł, dachó 

(wek i t. p.)
Scarborough dnia 15 Kwietnia ls6" 

Szanowni Panow .e!
M ając ju ż  < d  12 m iesięcy w ruchu patentow a 

ny P iec  ceglany H offm anna, m ogę z własnego 
dośw iadczenia osądzić jeg o  praw dziw ą dz ia ła l­
ność.

W ypalam  feraz tysiąc  cegieł m aszynow ych z 
pom ocą troche wiecej j a k  a  cetnarów  zw yczaj 
nego m iału w ęglanego z kosztem  1 szylinga 
pensy  (czyli 14’ s g r ), g d y  tym czasem  1.(00 r e ­
g iel w ypalanych wedle daw nego system u koszto 
wało mię 9 szyk 6 pensów  (czyli 3 talary  6 sgr. 
T ym  sposobem  zyskuję  n a  samym węglu 8 szyi 
2 pensy czyli 2 ta la ry  22 sgr.) na 1 u< 0 cegieł. 
Prócz tego itonstrukeya i urządzenie tego Pieca, 
jes t tego rodzaju, że z najw iększą łatw ością i 
pew nością m ogę tak  ogień regulow*ać, że otrzy 
muję tw ardy, dzw oniący i p ięknie  w ypalony ma- 
teryał. * (2047

Z przyjem nością zalecam  w szędzie u ż y :ie  tego 
patentu tam, gdzie  je s t  c iąg ły  od b y t na cegłę.

P ozosta ję  z poważaniem
W i l l i a m  B a r r y ,  

Panom  W edekind  i Cham berlain, 
A jentom  Pieców pierścieniow atych Hoffmanna.

Dragees deGelisctConłe.
Preparat z mlekami żelaza.

Potwierdzony przez f O M d r s k ą  I h a -  
d t * i n l ę  medyczną w Paryżu. Pozyskeł 
uznanie akademii w skutek licznych i prze­
konywających doświadczeń, dokonanych 
przez komisyę, złożoną z panów profeso­

rów Bouilland, Fouguier et Bally.

Wyższość teoo preparatu  nad wszelkie 
mi innymi preparatami żelaznymi, p o ­
twierdzoną została później jeszcze w skru 
tek doświadczeń fizyologicznych zam ie­
szczonych w raporcie ; rzedstawionym t< j- 
że Akademii ]3go Lip a 1858 r.

Dla tego to D r a g e e s  «!e ( d e l i s  «*i 
C o t i f c ,  są powszech it przepisywane 
przez lekarzy różnych krajów przeciw 
bladaczce (ehloroae), upławom, dla u łatw ie­
nia peryodycznego odpłyicu regularności 
u młodych osób i dla wzmocnienia ciało ■ 
tworu delikatnego óbojej p łc i. (56 11-2) 

Każde pudełko opatrzone j' st etykieią 
i opaską dwubirwną i owinięte obwódką 
różową, no której znajduje się podpis 
p. Ł a b e l o n y e , utrzymującego skład 
główny, ulica d’Aboukir, N. 99 w- P..ryżu.

W  Warszawie w Składach materyałó 
aj.'tecznych pp. Fcr. Aug. Gallego i L u ­
dwika Spiessa  —• w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego  — we Lwowie w aptece 

w Brodach w aptece p.

Z am ów ien ia  dla nas przyjmuje także p. A r n o l d W e r n e r  we Lwowie.

ubjekt handlowy
zdolny do prowadzenia korespondencji  
w języku niemieckim i polskim, może 
znaleźć um ieszczenie  w  Handlu hnrto- 

wriym W in  (142-3)
J u l i u s z a  łmrosse  w  R s r a U o w i o .

Zdanie lekarskie o Spirytusie koronnym (Kroncngeist) Dra itóringuicra.P)
O r a  I ł e r i m i u i e r a  aromatyczno-medyczny Spirytus koronny (Kronengeist), który badałem, jest jednym_ z= 

pszych wyrobów nowoczesnych. Tenże składa się z najdelikatniejszych części świata roślinnego i może bycuw aźanyi 
na/lem zn  i  najistotniejszy  w tym rodzaju wyrobów. Wielokrotnie polecałem go dodawać do letnich kąpiel chirym 
wv rekonwalescentom ciężko przychodzącym do zdrowia, przez co kąpiel była piękną, wzmacniającą %nromatyczną co 
w krótkim czasie chorym dodawało s ił i ich ożywiało. W niektórych wypadkach zadawałem rzeczonego f ^ r y k a t u  rozpu 
szczon^™  wodą (2 łyżki stołowe z kwaterką wody studziennej) jako wodę do płukania ust i po «ob.onyeh  d śm adc ze- 
niach mogę takową wszystkim cierpiącym na cuchnienie ust najgoręcej zalecie, gdyż po dluźszem n y w i J J,
przyjemne°cierpienie nietylko dla dotkniętego niem, ale i dla otaczających, zupełnie usumętem było.

Loslau w pruskim Szląsku dnia U  W^ześ0 ^ 8 6 7 .  sztabowy, Doktor medycyny, chirurgii i akuszeryi.

(*) W  oryginalnych flaszkach po 1 złr. 25 centów i po 75 centów prawdziwy sprzedają w KRAKOWIE:
W i k t o r  H e d u k ,  J a  h u ,  J a k u b  G o l d w a s s e r ,

Apteka „pod B a r a n k ie m ,M a ły  Rynek. przy Rynku Głównym. na Stradomiu w domu p. Deichcsa.

c l m i  p. Paweł N 'cd^dTci, — w C i e u u o w c a c l i  p. "Alojzy M a s a rs k i ,—|w  J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt.—w J a s s a c H
lery Rogawski apt.,—w U r ń d k u  p. T.,makowski apt.,— w « » r y B o u i e  p. Alojzy M a e ty n ^ i, i K t ( - ,  • * _  L w o w i e  pp.J. F .
P. Michał Neumann — w K o ł o m y i  P. Jar. Sidorowicz apt. i p. K . L aden -  w K r o ś n i e  p. A nt. % z y ^  -  w Ł i -
K le in a  w dow a c t Riasler, p. Zygmunt Rucker a p te k a r z , p. Fryd . Schubuth p. A. Borłmer a p t  ( P ^ dte“  S ttT .ław  ł ^ I  cki apt -  w M y i l e n i -  
t k u  p. Robert Barański apt. -  w M l a n a s t e r z y s k a c l .  p. J- L.pschfttz, -  w M i U u l l n c a c  * P r z e m y ś l u  pan Edward Ma-

p Ant ni Kromer — w S ę d z i s z o w i e  p. Jan  Kownacki, — w Stryju p. J . Germann apt.— w Skałacle p. J .  UziemoowsKi 
iz n i  ■■ Ti A W Grot — w S t a n i s ł A w o w i e  pan Ferd. Stechor apt. dawnidj Tom anek, )-n w Serecie p, J .  Dempniak 

j  Szym onow icz -^ ;  -Sarnowie P. W . T. A. W ielogórski i p. Henryk K„y, -  w T a r n o p o l u  p A, MortwrU, . p. W .L  
-  w Wadowicach j>. F o l t i n , w  *aleszczyUacU p. Józef Kodrębski, -  w Kłoczowte p. 0  Fadenbuoht _ w #ółU pan, 
Resie Barb»g, i—  w j t ó r a w n i e  p . Władysław- Pojtiypski. A

S I R O P  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y
ze skórek gorzkich pom arańcz,

Z Iodnnem  P o tasu  
p* J . - P .  l.AROZE, APTEŁSRZ4 

Ulica des L ions-Saint-P aul, 2, «> P a ry lu .
Jodan potasu posiada niezaprzeczone włas­

ności krew  przeczyszczające, ale zarazem  wpływa 
szkodliwie na organizm . W  połączeniu zaś z 
syropem  ze skórek z gorzkich pom arańcz, klóry 
zabezpiecza wolne odbyw anie wsze kich funkcyi 
organizm u, znosi sic Ulwo i bez iriebćz pieczeń,- 
twa przez każdą konstjtuoyą . Łatwość dzielenia 
go na dozv, pozwala lekarzom stosować go łatwo 
do wszelkich tem peram entów  przeciw tu b e rk u - 
łom , na raka, w chorobach skrobi! eznych i syli- 
litycznych z a J ju in m y c h ;  jak również przeciw 
gośścowi (renm alyzm om ), na kióre je ,t  nieomyl­
nym  specyficznym środkiem .

Dosiać inolnk w W arszaw ie  w sk ład ach  m a- 
te ry a ló w  ap tecznych  PI’ . G alleg o  i S p ie ssa ; w 
K ra k o w ie  w ap tece  P. Trauczyńskiego; w Poz­
naniu  w  ap tece  P. do k to ia  M ack iew icza ; we 
t.wowie w ap tece  P. Piotra M ik o 'a sc b .

(44-14)

j>. M ikolasza  
Kullalca

Znacauy od wiciu lat. 
używ ający  zasłużonej 

sław y

Skład zegarków
B.  H E R  Z A

zeg arm istizaw  Vk iedniii 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
Epm idaie w ielki w ybór 
różnego g a tu n k u  d o ­

b r z e  r e g u L  w a u y e h  z e g a r k ó w  z a  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e  m w edIng cennika 

Zegarki kieszonkowe genewskie.
Srb. zegark i cy lindry  o 4 kam. 1 0 - 1 3  złr. 

„ „ z  złot. b rzeg , do  ods. i a — 11 „
„ „ z  podw ójną k o p ertą  1 5 - 1 7  „
„ „ ankrow e o 15 kam . 16 19 „

i. podw . kop . 18—23 _
„ „ „ ang. z kr. szhł. l « - 2 s „
„ „ „ rem ontory  :-8 : «  „

„ r „ z podw .kop.35—40 „
Złoto „ „ N. 3 z ło t .0 8  k  m. 30—36 „

dam sk. o i i 8  kam . 75—3'f „
n „ r  ze zlot. okryw k. 3 •—40 „

„ „ emal. z dyam . 3 s—48 ,
” „ „ dubelt, o 8  kam . 4(1— sa  „
„ „ ankrow e o 15 kam . !(5 44 „
„ lepsze złot. okr. 16

-.0, 80, 90, 10 . 12(1 „
„ dam skie . . .  40 -  48 „

B z podw. kop  50 - 5 6  „
„ „ rem ontoary  70, 60, bo, lOo „

„ z pod. kop. 110,120150 „ 
Budziki ze zegarśieni 7 złr. 

Budziki ze zegarkiem  zapala jące  p rzy  
w staw aniu  św iecę 9 złr.

Budziki bezpieczeństwu z p rz y rz ą ­
dem alarm ow ym  z,.pałającym  rów nocze­
śnie św iecę po 14 zir.
X e g a r y  ś c i e n n e  w łasnego w yrobu 

z dw iiletniem  zaręczeniem  
co dzień  do nakręcan ia  '  10 , 2  złr.
co 8  dni „ 16, 18, 2 0 . 22  „
.  » .  a (29-46 100)

z b ic ie m g o d .i  '/, god. 30, ć3 , 35  „
„ n 17 v i /, god. 48, ro , 55 „

Opakow anie va zegary  ścienne t -50 c. 
R eparacye uskuteczn iają  się  j a k  najprędzej. 
O bstalunki z prow incyi za nadesłaniem  
p ieniędzy lub za zaliczką pocztow ą; ze­
gark i przy jm uję  także  w zam ian.

sm m m

W  e a l - y e h  b e e i k a e h  p i ę t n i e

śledzie tłuste pocztowe
.  . 1 . • • 1  1 - 1 • / \ t - G ^ - . u e . e m f T f V  l / n m o n lHollenderskie tłuste i najlepsze śledzie (Matjeslieringc), szkockie, kupieckie, tłu­

ste dwu-orłowe śledzie nadbrzeżne, brabanekie, barilelle, najpyszmejsze śle­
dzie opiekane, M inogi, rosyjskie S a r d y n k i ,  Anchov.s Węgorze maryno­
wane Kawior astrachański i hamburski, Ustrygi Imlsteinskie, tłuste wę­
dzone Piklingi, Sprotty, Węgorze, Ł o s o s ie ,  Liondry, Stokfisz suehy 1 mo­
czony, Szczupaki morskie, Sandacze morskie, Węgorze, miętusy, Łupacze 
(Schellfisz) — Cytryny, Pomarańcze i t. p., zalecam wszystkim ktmsumen- 
tom hurtownie I częściowo. (I8.2 1 2 )

G, Donnerw Wrocławiu,
S to c k g a f s e  N. 29 i S c h w e id n i t z e r s t r a s s e  N. 12. 

Handel Śledzi, Kyl* snorsKieh I Dellltalesów.

(JtcioBkami D r a k a m i  ,C Z A S U U W . K ir c h m a g e r a


